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UJĘCIE GROZNYCH WŁAMYWACZY W ŁOD 


URATI 
jeden z twórców partji fa- 
szystowskiej w Italii, pra- 
reka Mussoliniego, usu 
nięty z ostał z organizacji 


raszystów., 


na gorącym uczynku. — Wywiadowcy policji schwytali ich w chwili, kiedy za- 
mierzali włamać się do sklepu jubilerskiego Erlicha przy ulicy Zielonej 1 


Eódź, 3 grudnia. 

(ig) Zdarzające się ostatnio kradzie- 
że i włamania do sklepów łódzkich spo” 
wodowały, iż władze śledcze rozwinęły 
niezwykle energiczną działalność. 

Wywiadowey wydziału -śledczego 
otrzymali misię śledzenia szczególnie 
niebezpiecznych włamywaczy - recy- 
dywistów, aby w ten sposób móc ująć 
zbrodniarzy na gorącym uczynku t u- 
pieszkodliwić ich. 

Długotrwała obserwacja dała wre- 
szcie pozytywne rezultaty- Wczoraj o 
godzinie 8 wiecz., gdy wszystkie skle”) 
py były już zamknięte, do bramy domu 
przy ul. Zielonej ur. 1 weszło dwuch 
mężczyzn. Dyskretnie zbadali: podwó- 
rze. Ponieważ w domu tym mieszczą 
się sklepy, należące przeważnie do wła 
ścicieli żydów, podwórze było zupełnie 
puste. Z okazji wieczoru piątkowego 
właściciele wcześniej zamknęli swe 
przedsiębiorstwa. i udali się do domów. 

Nieznajomi przystąpili natychmiast 
do działania. Skryll się w jednej z piw- 
nic ! zaczęli rozbijać sklepienie, łączące 
sta) z podłogą sklepu jubilerskiego Erli- 
é i ią! 


Wywiadowcy wydziału śledczego za- 
uważyli nieznajomych od pierwszej chwi 
M. Ponieważ podejrzewali, iż są- to je- 
dni z tych, których w ostatnich czasach 
tropili, niespostrzeżenie również weszli 
na podwórze domu ź skryli się na poste- 
runkach obserwacyjnych. Głuchy dźwięk 
świdra, rozbijającego sklepienie w piw- 
nicy, upewnił ich, że są na właściwym 
tropie. 

Gdy podłoga jnż była rozbita i wła- 
mywacze usiłowali dostać się do wnetrza 
sklepu, wywiadowcy szybko pobiegli do 
piwnicy. Z rewolwerami w reku stanęli 
przed włamywaczarmi, 


Złóczyńcy w pierwszej chwili usiło-, 


wali się bronić. Natychmiast skuto ich 
w kajdany, Na. miejscu przestępstwa 
znaleziono szereg precyzyjnych narzę- 
dzi złodziejskich, jak bory, łomy itd. 
Kiedy przewieziono ich do wydziału 
śledczego, okazało się. że obydwaj są no 


Sukces police 


torycznymi włamywaczami, którzy a 


ji łócizki 


niejednokrotnie byli karani i poszukiwa- 
ni przez policję. Jeden z nich, Gelbart 
Ajzyk, przed niedawnym czasem wy- 
szedł z więzienia, gdzie odsiadywał karę 
za usiłowanie włamania do składu kolo- 
nialnego Jaworskiego, przy ul. Piotrkow 


ej 
skiej 56. Drugi, Kałuszynćer Chaim, 
również był znanym recydywistą. 

Pò wstępnem dochodzeniu, obydwu 
włamywaczy Gelbarta i Kałuszynera ©- 
sadzono w areszcie przy wydziale śled- 
czym w Łodzi, 


Młotkiem zamordował narzeczoną 


Potworny dramat milosny w Warszawie 


Warszawa, 3 „grudnia. 


| Kasy Spółek Rolniczych 


w Toruniu, 


Widownią strasznego dramatu stało jczasowo zam:eszkałego w Warszawie, 


się wczoraj wieczorem mieszkanie na 
4.em piętrze w domu  przysul. Now- 
grodzkiej 8, zajmowane przez 26-ciolet- 
nią Apolonię  Kudlińską, 


17-letnią 
Prze 


poznała Z6-.letniego Henryka OLonka. 
zredukowanego urzędnika 


Aresztowanie dalszych dwu sprawców) 


urzędniczkę 
tow. ubezpieczeń „Snop“ i siostrę jèl bywać w mieszkaniu Kudlińskiej i tami 
frertę  Kudlińską, słuchaczkę | 
kursów wieczorowych. r 44 Ira ; 
d 4ma miesiącami Apolonia K ptak, że stali się nierozłączoną parą. 


utrzymującego się z- zasiłków „ZUPU”, 
a podającego się za studenta - Szkoły 
Nauk Politycznych w. Warszawie: 

Po pewnym tzese Okonek zaczął | 
zawarł bliższą znaloniość z siostrą jej, | 
Ireną, Oboje przypadi, sobie do gusti, 


Okonek. 1149 bezrobotny, poświęcał 


Centralnej łwiele czasu Iren'z K. W ostatnich cza» 


napadu na pocztę m Sródku Jagiellońskim. — 
p7 piatek sąd doraźny 


Lwów, 3 śrudnia. 

Obława i pościg za sprawcami krwa 
wego napadu na urząd pocztowy i skar 
bowy w Gródku Jagiellońskim trwa. W 
ciągu dnia wczorajszego, jak wiadomo, 
policja lwowska zdołała ująć dwuch dal 
szych uczestników napadu. Ogółem 
przeto w rękach władz znajduje się już 
4 bandytów. 

Wczoraj policja przeprowadziła kon 


Zinówiew zostal zagłodzony m Śmierć 


Sensacyjne szczegóły tragicznej śmierci jednego 


z wodzów 


Londyn, 3 grudnia. 

Jedno z pism podaje ciekawe szcze- 
góły, dotyczące Śmierci słynnego rewo 
luejonisty Grzegorza Zinowiewa, vel 
Apfelbauma. Mimo zapewnień rządu mo 
skiewskiego, że Zinowiew żyje, pismo 
podaje z miarodainego źródła szczegóły 
dotyczące jego Śmierci. 

Okazuje się, że Zinowiew został for- 
malnie zagłodzony na Śmierć przez 
Stalina. Smierć nastąpiła iuż przed 4 
tygodniami. Przed kilku miesiącami Zi- 
nowjew ciężko zachorował, tak, że mu- 
siał udać się do szpitala na Kremlu, 
gdzie przyjmowani są jedynie wybitni 
rewolucjoniści. 

Gdy już Zinowjew wracał do zdro- 
wia, został nagle wydalony z partji. Z 
rozkazu Stalina wyrzucono go ze szpi- 
tala. W letniem okryciu wyszedł Zino- 
wiew na ulicę: Nie pozwolono mu wię- 
cej wrócić do jego apartamentów, ani 
zabrać ciepłego palta. 

Zinowiew zamieszkał w iakiejś ru- 


derze na peryieriach miasta. Z polece- 
nia Stalina agenci (GPU, nie dopuszczali: 
go do żadnego 


irzędu, ani do komite- i 


E wydających pożywienie. 


rewolucji 
Po kilku 
tygodniach Zinowjew zmarł z głodu i 


wycieńcze Zmarł 


irontację aresztowanych bandytów z 
przebywaiącymi w szpitału ofiarami na 
padu. Bandyci zostali rozpoznani. Na- 
zwiska ich w dalszym ciągu są trzyma- 
ne w tajemnicy. Jeden z aresztowanych 
ujęty został niedaleko Lwowa, drugi 
zaś w Truskawcu. Jest to brat jednego 
z ujętych już sprawców. Wszyscy na- 
leżą do U. O. W 

W czasie rewizii przy bandytach 
znaleziono rewolwery oraz plany, które 
zostały opracowane w Truskawcu. 

Wśród aresztowanych i zabitych 
znajduje się trzech studentów lwow- 
skiej politechniki, jeden statysta, jeden 
rzemieślnik i ieden bez określonego za- 
jęcia. Według obiegaiących pogłosek 
wszyscy aresztowani uczestnicy napa- 
du już w piątek staną przed sądem do- 


liczył 49 lat (sb).! raźnym. 


Samobójca porani} lekarza | sanilórjnszy 


Szaleniec nie pozmolił sie ratomać 


Łódź, 5 grundnia. 

(ig) Niezwykły. nienotowany w kro 
nikach pogotowia ratunkowego wypa' 
dek, zaszedł wczoraj wieczorem. o go- 
dzinie 1l-ei, w domu przy ul. Brzeziń- 
skiej 40. Przed godziny 11-ts, pogoto” 
wie zaalarmowane zostało w'eścią, iż 
w domu tym jeden z lokatorów, mejak: 
Józef Kanecki po::erżra! sobie w celu 
samobójczym brzytwa gard”*. 

Kiedy lekarz pogotowia przybył na 
miejsce i zbliżył sie a: -samohójlcy, sta- 
to się coś nieoczękiwanego. denat zer- 
wał się z kanapy | runął z impetem na 
obsługę pogotowia. Wyglądał strasznie. 


Oczy zachodziły mu biehmem. Krew 
spływała po nim, zalewając. podloge. 
Sąsiedzi, pośpiesznie umknęli, A tym: 


czasem Kanecki szalał. Jednego z sani- 
tarjuszy uderzył pięścią w ©ko. Dru- 
giego Sanitarjusza chwycił za bary i z 
kolosalną siłą pchnął go na Okno, które 
wyleciało z brzękiem na ulicę. 

Okrwawiony szaleniec rzucił wresza 
cie się na "lekarza i okładając go pięś- 
ciami kopnął go w noge: 

Z wielkim -trudem  obezwładniono 
szaleńca, skrępowano go  Ssznurami i 
położono na kanapie. Wówczas dopiero 
tekarz zdołał założyć mu opatrunek. 

Jak się okazało, Kanecki, pod wpły- 
wem. alkoholu często ulega atakom furii 
Wczoraj wieczorem również byłynie- 
trzeźwy i w zamroczeniu przeciął sobie 
gardło- 


'sach zakochduy młodzieniec 


zgradzał 
silne zdenerwowanie. Jednocześnie Ire- 
na Kudlińska: była: również w-ostatnich 
czasach shije podniecona 


Wczoraj o godz. 11 wieczorem, gdy 
Apolonia Kudlińska wróciła do mieszka 
nia, óczom jej przedstawił się okropny 
obraz, 

Na- kozetce leżała Irena, ciężko ram 
na w głowę od kilkakrotnych uderzeń 


młotkiem, zadanych przez Okonka. 
Laroaniara początkowo -- symulował 
obłęd. 


Irenę K, w stanie groźnym przewie- 
ziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie wczo 
raj nad ranem zmarła. 


Sprawca zbrodńi został zaareszto- 
wany» 

Ustalono, iż Henryk Okonek, który 
początkowo podawał się za studenta 
Szkoły Nauk Politycznych w Warsza- 
wie, studentem nie był. 


Z przeszłości Okonka, wiadomo, iż 
był on dwukrotnie notowany za fat- 
szerstwo czeków w Łodzi i podrobie- 
nie pieczęci i blankietów różnych firm. 
Z „ZUPU“ otrzymywał w Warszawie 
80 zł. W b. m. podjął ostatni zasiłek. 


Okonek przyznał się dó zbrodni. 
Twierdzi, że narzeczona jego Irena by- 
ła ułomna i nosiła się z zamiarem targ- 
nięcia się na swoje życie. 


Oboje postanowili krytycznego wie- 
czoru popełnić zabóistwo i samobójs* 
two za Obopólną zgodą. 

W tym celu Okonek zadał swej 
ofierze kilka Śmiertelnych ciosów młot- 
kiem, sam zaś zamierzał podcrąć sobie 
żyły w wannie, Nie zdążył tego uczy- 
nić, gdyż w tym momencie wkroczyła 
siostra zamordowanej. 


Nowy rząd w Niem- 
czech 


Gen. fefileichier kancele- 
rzenn 


BERLIN, 3 listopada: 

Długotrwałe przesilenie gabinetowe 
w Niemczech, zostało wczorai zlikwi= 
dowane: Prezydent Hindenburg powie 
rzył misję sformowania gabinetu gen. 
Schleicherowi, który te misię przyjął. 

Gen. Schleicher sformował gabinet 
w skład którego wchodzi 5 b. ministrów 
rządu von. Papena. Hitlerowcy zapo- 
wiedzieli również i w stosunku do tego 
rządu 6strą-Opozycię, Rzad Schłeichera 
ma charakter gabinetu prezydjalnego. 


w 
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Jak żyją deportowani przestepcy? 


Guyana francuska roi się od więzien i obozów kar- 


Sr. 2 


Nr, 387 


Nowe monety 
5-złotowe 


N 


ra "=""=— 


z 


nych. —Zabójczy klimat i potworne warunki na ga- 
| ierach budzą postrach wśród więźniów 


Sierwsze kolonje karne powstały w An$glji 


(y) Szereg państw europejskich, grag- wite wynagrodzenie. 


Ric" FET 


towe. 


Nielicznym udaje |nego słońca, które pozbawiają ich ener- 


U E m 


nąc izolować skazanych za ciężkie zbro- 
dnie przestępców, deportuje ich na tak 
zw. kolonje karne. Od czasu do czasu 
do opinii publicznej przedostają się, peł- 
ne grozy, wiadomości o tragicznych lo- 
sach galerników, których długoletni ży- 
wot na zesłaniu zamienia się w powolne 
konanie, 

Ten system karanią przestępców po 
raz pierwszy został zastosowany w An- 


-glji, która ongiś wysylala skazanych za 


zdradę stenu do Ameryki, w później- 
szym zaś okresie nad zatokę Botany w. 
Australji, Po pewnym czasie w Anglji 
doszli do przekonania, iż kolonizacja 
przy pomocy deportowanych nie może 


osiągnąć pożądanych rezultatów, wobec jeuskie zaniechały myśli skolonizowania 
czego zlikwidowano angielskie kolonje | Nowej Gwinei przez przestępców. Kli- 
Karne. Od roku 1894 nie wysłano wię- |mat Guyany działa zabójczo na europej- |z 


cej do Nowej Kaledonji ani jednego więź 

Ujemny wpływ ekspedycji krymi- 
nalistóy zahamował w wysokim stop- 
niu rozwój tej wyspy, wyposażonej ob- 
ficie w bogactwa naturalne. Również 
Francia ubolewa mocno, iż wielkie skar- 
by Gwinei nie mogły być należycie wy- 
eksploatowane z powodu wpływu, jaki 
wywarły na ten kraj liczne więzienia i 
ich mieszkańcy. 

Wygnanie polityczne przybiera naj- 
rozmajtsze formy; były dyktator, który 
somolotem mknie do Paryża, europejski 
monarcha, znajdujący przytułek w go- 
ścinnej Anglji, znajdują się, oczywiście, 
w wyiątkowo uprzywilejowanej sytua- 
cji. Nie do pozazdroszczenia natomiast 


jest los licznych ofiar przewrotów spo- 
decznych i politycznych, którym mię u- 


dało się w porę uciec z granic'ojczyzny: 
$owiety wysyłają „kułaków” do specjal 
nych obozów, znajdujących się na wys- 


Lipari, Hiszpanja deportowała przedsta- 
wicieli dawnej arystokracji i oficerów 
do dżungli afrykańskich. Meksyk żaś 
wysłał na jedną z wysp wszystkich oby* 
wateli, podejrzanych o komunizm, 
Najsłynniejszem na Świecie osiedlem 
zesłańców jest Guyana francuska, La» 
sy Guyany roją się od deportowanych 
przestępców, wyspy, które ciągną się 
wzdłuż wybrzeża, pełne są więzień. Naj- 
bardziej znana jest Czarcia wyspa. 
Ucieczka jest zupelnie wykluczona. 
Więźniowie bowiem zdają sobie dosko- 
nale sprawę, iż w głębi tych olbrzymich 
obszarów na każdym kroku czai się 
groźne nisbezpieczeństwo, które zamy- 
ka im drogę do wolności bardziej niż 
majsilniejsze bariery z żelaza. Śmiałek, 
który — mimo wszystko — zdobyłby 
się na ucieczkę z dzikiej dżungli, miałby 
do przezwyciężenia niezliczone przesz- 
kody w postaci chorób, głodu i czyhają 
cych wszędzie czujnych tubylców, któ- 


rzy za schwytanie zbiega otrzymują so-' go w drodze operacyjnei n'e można. 


Kobieta, która wszystko widzi 


Femormemelne zdolności, kire sq 
sensacja Budapesztu 
Sensacją Budapesztu jest obecnie | bietę, u której trzej lekarze skonstato- 


kobieta o rentgenowskich oczach. Nie” 
zwykłym tym fenomenem jest żona 


pewnego kupca Kornelia Török. Zdol- | że ma Ona rację. 


ności pani Tórók wykryło pewne me- 

dium na seansie spirytystycznym: 
Török nie wiedziała wcale o wła- 

ściwościach swego wzroku, jednak kil- 


kakrotne dóświadczenia wykazały, że:tówkę z ukłonami. Po dłuższem studjo- 
rzeczywiście jest ona w stanie widzieć | waniu otrzymanej kartki Török napisa- 


rzeczy dla innych niewidoczne. 
dawno. naprzykład, 
oficer skarżył się jej na straszne bóle 
w ramieniu Tórók oświadczyła wów- 
czas, że oficer ma pęknięta kość. Bada- 
mie promeniami 


nem miejscu kość bvła 


(W innym znów wypadku chodziło o ko” się, że kuzynka jego miała racię. (sb). naprzód w rozwoju wiedzy. (sb). 


z O 


„nach lub też na daleką północ, Włochy: 
wypędziiy wrogów łaszyzmu na wyspę 


Z O W 


| 


pewien znajomy ! jego zakończą się fiaskiem, natomiast 


Rentgena nie potwier-, któremi zetknie się jej 
dziły tej diagnozy, jednak w czasie ope- mieście, Krewnv pani Török nie przy- 
racji ustalono, że rzeczywiście w jed- wiązywał początkowo do listu tego żad- 
nszkadzońa. nego znaczenia. później jednak okazało 


się dotrzeć do brzegu, jednak po prze- 
kroczniu granicy niemieckiej zostają 
przeważnie ujęci i w myśl specjalnej kon 
wencji z Francją przekazani do dyspo- 
zycji swoich władz lokalnych. Ewentu- 
alna ucieczka możliwa jest jedynie dro- 
ga morską, jednak i tu piętrzą się niezli» 
czone  niebezpleczeństwa | przeszkody. 

Istnieje pewna organizacja, składają- 
cą się z murzynów i chińczyków, która 
zą określoną opłatą dopomaga więźniom 
do ucieczki. Toczy sie tu stale cicha, 
lecz zacięta walka między deportowany» 
mi, a dżunglą, morzem i potegą prawa, 

Kolonia Karna na Quyanie została 
założona w momencie, ydy władze fran- 


gji i sił żywotnych, uniemożliwiając pO- 
prostu wszelkich ruchów. Dzień w kolo- 


niach karnych rozpoczyna się o pół do Pamiętajcie,że wpań- 
szóstej zrana i kończy się o pół do szó- 


stej wieczór niezwykle mizernym posił- stwie niemieckiem 


kiem wieczorowym. W/ycieńczeni i przy | żyj e mi tj onowa 


iei zczęśni ci skazańey sprawiają 
ław „Ayo “rzesza Polaków. 


Cudotwórcy olejek hinduskiego mógażysiy 


Człowiek, przez ręce isitóreśw Prze- 
szła zinakcapamóiścpści Swiata 


(y) Współpracownik jednego z pismąwina... 
paryskich opowiada o swem spotkaniu Ten brak orjentacji egzotycznego go- 

wszęchświatowej sławy masażystą |Ścia, nie ti odróżnić zająca od 
hinduskim — Moaharadż!, którego klijen | wieprzowiny, zwrócił nań uwagę dzien- 
tela rekrutuje się wyłącznie z najbar- |nikarza paryskiego. Zainteresowała go 
dziej znakomitych jednostek. Dzienni- |również osoba tego oryginała, który w 
karz poznał się z tym „królem masażu” {paryskiej restauracji obawia się tak mię- 
w jednej z restauracyj paryskich. Uj-isa wieprzowego. Po chwili ciekawość 
rzał on tam osobnika o niezwykle smae-liego została zaspokojona. Dziennikarz 
tej cerze, wijących się czarnych  wło- | zapoznał się z nieznajomym I dowiedział 
sach i połyskujących nieskazitelną bielą |się, iż jest to hindus Moaharadżi z zawo» 
ralnie, iż nie jest w stanie powrócić do |zębach. Kelner podał mu zamówioną |du masażysta i to masażysta najwyż- 
swej Ojczyzny, porcję zająca i wschodni gość, pełen nie- |Szej klasy, którego klijentela składa się 

Praca nie przynosi żadnej ulgi uwię- pokołu, dopytywał sie swych sąsiadów, |2 najwybiiniejszych jednostek świata, 
zionym w zakładach karnych i obozach. ;czy jest to rzeczywiście zając, czy też, Moaharadżi posiada tajemnicę nada- 
Odbywa się ona w promieniach tropikal- | nie. daj Boże, surowo zakazana wieprzo- |wanią ciału gibkości i niezwykiej ela» 


A ea maa , I EEIT styczności dzięki jabrykowanej przez 
Rais fest uieczealmuz? 


niego wonnej esencji, którą wciera w cia 
ło swych pacjentów. Urmiejętnością swą 

fensatyjne etsperymeniy prof. Sheilńiabera 
UNGA wieków już zaprząta umysły hi>" Obecniż"cały świat lekarski poniszo 


czyków, Zamieszkuje tam zaledwie nis- 
liczna garstka przedstawicieli białej ra- 
sy. W okresie ostatnich 50 lat francuzi 
zesłali do Guyary przeszło 50 tysięcy 
przestępców. Lwia część ich po odby- 
ciu kary pozostaje do końca życia w tej 
krainie epidemij i zarazy, gdyż jest do 
tego stopnia wycieńczona fizycznie i mo 


Kronika literacka 


— Autor „Sześciu postaci scenicznych w po- 
szukiwaniu autora* Ludwik Pirandello, jeden 


smukłej linji był on poprostu rozgrywany 
nych dokonane zostały pierwsze ekspe-| skiego,* profesora ' Theilhabera, ` Urzo- Cadotwótczy olejek hinduskiego s 
wy. Ostatnio jednak mniej się słyszy o]  Zdanięm profesora Theilhabera za- wielką tajemnicą. 
życie wielu ludzi. Zagadnieniem tem |ności wewnętrznych gruczołów, które kie gwiazdy ekranu, podczas tych wizyt 
miera. śledziony datuje się już od 20 roku ży- |Yalenfino. 
powstaje on jednak po pewnym czasie| W związku z wysnutemi przez sie- |księcia Walji, zmarłego króla Portuga- 
cję. Uczony zeszczepiał bezpośrednio 
z największych dramaturgów włoskich, napisał 
zabójczo na raka. ostatnio nową sztukę p. t: „ODNALEŹĆ SIĘ”, 
wtarzał: Jednocześnie ze zniknięciem || "7393 na scenę. Pewnego wieczoru dostrzega 


zjednał on sobię w Paryżu liczną klijen- 
telę, szczególnie wśród dam. W okresie 
ga pazAkci pez payag Mos haradźi 
dzkię zagadnienie „Wiecznej młodości”. | ny został donioslem odkryciem dokona- | PUYWA, CHdOWNEJ. meramiortozy, na- 
Dopiero jednak w czasach współczes-| nem przez słynnego chirurga mona :aij- daag smash elegancką linję najtęższym 
rymenty na tem polu. Słynne do$wiad-| nemu temu udało się rozwiązać jedno: i ; : h 
czenia Stemacha i Woronowa, którzy| cześnie oba zagadnienia, o których mo- hankak SRONA Aa setina VE zip" ty- 
przeszczepiali ludziom gruczoły ma:nie| wa wyżej, a więc sprawę „długowiecz- O sch dnich A pakatadzi Si co 
wywołały w całym świecie wiele wrza| ności“ i choroby raka. kował ten preparat i receptę tę ofaczał 
dalszych pracach tych uczonych. równo skleroza a więc objaw starzenia ; 

T . , is =. ~ b s} or oż h p » e 
pośw'ęcił się innemu poważnemu zaga | wskutek zepsucia się krwi, Zepsicie to| rego przeszły największe znakomitości 
dnieniu, od którego rozwiązania założy jest wynikiem stopniowego zan'ku czyn |śwjążą, Odwiedziły go prawie wszyst- 
jest uleczalność raka. Mimo doskma-|odgrywają wielką rolę w wytwarzaniu poznawał on defekty ich budowy, nie- 
łych rezultatów osiąganych przy pomu- | krwi. Organami temi są śledziona, gru*|znane szerokiemu ogółowi. Z wszyst- 
cy promieni Rentgena i promień radu. czoł tarczykowy i szpik kości, Ostatnie kich znakomitości filmowych z najwięk- 
dość duży odsetek chorych na raka t- | badania wykazały, że zanik działalności |szą sympatią wspomina hindus Rudolja 

W wypadkach. gdy nawet złośliwy |cia człowieka, a innych gruczołów od| — Masowałem mu przeważnie plecy 
nowotwór znajduje się na pow erzchni 40 roku życia. Nic więc dziwnego, że w |i brzuch, wcierając mój cudowny ole- 
ciała i można go usunąć w drodze ope- | wieku około 40 lub 50 lat występuje na- |jek, — opowiada Moaharadzi. 
racyjnej gle złośliwy nowotwór rakowy. Między innymi masował on również 

w innem miejscu. ... |bie wnioskami, prof. Theilhaber doko- |lii Emanuela, lorda Dundorfa i wiele in- 

Bardzo często jednak rak powstałe |nał szeregu eksperymentów, których |nych wybitnych i popularnych jednostek. 

w takich częściach ciała, skąd usurać|sąam sposób wykonania jak i nadzwy- | TORUN 
czajny skutek wywołały wielką sensa- 
pod skórę ludzką śledzione młodego z vie 
rzęcia, lub gruczoł tarczykowy. Orga- 
nizm wchłaniał wydzielane przez gru- 
czoł substancję. które z kolei działały 
Badane pod mikroskopem tkanki no Treścią tej sztuki jest szablonowy konflikt 
żę wotworu wykazywały zupełny rozpad miedzy miłością a ukochaniem sztuki, Młoda 
t > pae t zuca scenę dla swego koc ama- 
wali chorobę mózgową. Török zaprze | komórek rakowych. Po pewnym czasie |%tystka porzuca scenę dl go kochank 
czyła temu i dalsze badania wykazały, |rak całkowicie znikał i więcej się nie po |7"a"z8. Po pewnym czasie porzuca go jednak 
nowotworów rakowych u osób, którym |“, nene, SAES, KONIE Onti ky naa. 
zaszczepiono śledzionę obserwowano | *p, NN na 4 
znaczny wzrost sił, znikanie zmarszczek tii z powy e ten zak E RS 
na twarzy i innych objawów cechują- e 50e talentem, czyniąc z tej sztuki wiel. 


Po pewnym czasie objawiły się inne 
jeszcze zdolności pani Tórók. Niedawno 
kuzyn jej wyjechał w celach handlo- 
wych do Londynu, skąd nadesłał pa z- 


s kie dzieło, 
cych jedynie ludzi starszych. ; Premjera nowej sztuki Pirandellą odbyła się 
Nie-|ła kuzynowi, że w Londynie interesy| W wypadkach, gdy operacia doko- |w Neapolu, 


inywana była na osobach stosunkowo zk 

|młodych, obserwowano ogólną popra- — Na rynku księgarskim daje się obecnie 
wę systemu nerwawćgo. Jakie bzdą w|we znaki nowa moda na długie powieści, Naj. 
Przyszłości skutki z dokonanych w ten |większem powodzeniem cieszą się powieści, mae 
sposób zabiegów operacyjnych, narazie jące conajmniej 600 stron druku., Pod tym 
trudno przewidzieć, albowiem sama me- | względem celują specjalnie powieściopisarze 
toda jest jeszcze nowa. niewątpliwie je- francuscy. Ostatnio ukazały się dwie „grube“ 
dnak badania te stanowią znaczny krok |powieści Mazeliniego „WILKI* i Ferdinanda 
„PODRÓŻ w GŁĄB NOCY“, 


wielkie powodzenie czeka go w Leeds. 

Określiła ona nawet dokładnie ro- 
dzaj zawartej tranzakcji. oraz osoby z 
kuzyn w tem 


g 
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Nowa afera przemytnicza w Łodz 


Z (Górnego Sląska do kodzi przemycono 110 klg. starych kapeluszy. — 
Skarb poniósł sirafy, sięgające 16.000 złolych. — Korespondencja za- 
granicznych przemytników wykryta w mieszkaniu przy ul. Nawrot 68 


Łódź, 3 grudnia | 
„ Przed dwoma tygodniami jak dono- 
sił „Express“, łódzkie władze celne wy- 
kryły aferę przemytniczą, wskutek któ- | 
rej skarb państwa poniósł poważne stra 


ty pieniężne. Chodziło wtedy o te, iż cześnie przeprowadzając rewizję w mie | kapelusz 


do Łodzi przemycano z Górnego Śląska 


nicznej w Łodzi delegowali na ul Na- 
wrot 68 kliku wywiadowców, którzy 
w sigma A. G. sie „asy a 
rozpakowany przemyt, przedstawiają- 
cy znaczną wartość pieniężną: Jedno- 


szkaniu 


Listy te zawierały fachowe instruk- 
cje, dotyczące sposobu odówieżania ka- 
peluszy i ich sprzedaży miejscowymi 0d- 
biorcom, NZ 

Transport przemyconych z Niemiec 
„ który naraził skarb polski na 


straty sięgające 16.000 złotych, sklero- 


transporty używanych kapeluszy, kcó-| WYWIADOWCY ZNALEŹLI OBSZER |wano do urzędu celnego przy dworcu 


re następnie bywały sprzedawane iako| NĄ KORESPONDDENCJĘ ZAGRANI- | Kaliskim. 


nowe. 

Obecnie notujemy niemal identycz- 
ną aferę zakrojoną jednakże na węk- 
szą skalę. 

Przed kilku dniami na Górnym Śląs- 
ku, w Okolicy Królewskiej Huty niezna* 
ni dotychczas władzom osobnicy, na* 
dali koleją 110 kig. p rzemyconych 
z Niemiec kapeluszy. Przemyt został 
załadowany w kosze 
I WYSŁANY DO ŁODZI POD ADRE- 
SEM NIEJAKIEGO A, G: ZAMIESZKA- 
ŁEGO PRZY ULICY NAWROT 68. 

A. G. transport przemytu odebrał i 
ulokował go tymczasem w prywatnem 
mieszkaniu. 

Atoli straż graniczna na Górnym 
Śląsku bezpośrednio po wysłaniu trans- 
portu do Łodzi. wpadła na ślad przemv- 
tu wielkiej ilości kapeluszy. Prowizo0- 
ryczne dochodzenia wykazały, iż wy- 
słany do Łodzi ładunek zawierał właś- 
nię te kapelusze, 

Tymczasem komisarjat straży gra” 


CZNYCH SZMUGLERÓW SKIERO- 
WANĄ DO A. G. 


Przeciwko p. A. G, zostanie wyto* 
czona sprawa karno = sądowa (ak 


Tajemnicze 
samobójstwo 


kierownika urzędu celnego 


Król. Huta, 3 grudnia. 

Dziś o godz. 6.45 rano kierownik 
urzędu celnego na przejściu granicznem 
„Karol Emanuel* w powiecie święto- 
chłowickim, Emeryk Kleśnik, popełnił 
samobójstwo. Powiesił się on na porę: 
czy w piwnicy dòma przy ul. Kościel- 
nej w Łagiewnikach. 

Przyczyny samobójstwa nie ustalo- 
no, W związku z samobójstwem, dyrek= 
cja ceł w Mysłowicach przeprowadziła 
badanie księgowości urzędu celnego 
„Karol Emanuel“, 


Frontem na Zachód = 
dewizą każdego Polaka 


Meksykańska gra zręczności 


jest niczem innem, jak nieuczciwem żerowaniem 
na kieszeni naiwnych 


„Salony gry” należy czemprędzej zlikwidować 


Łódź, 3 grudnia, 
W godzinach wieczorowych można 
zaobserwować w różnych punktach mma 


| 


wiające się „imprezy“ są przedsiębior- 
stwami żerującemi na skłonnościach do 
hazardu szerokich rzesz ludzi, któ- 


sta — przeważnie w niszach i w bra- rzy —- nie widząc innego źródła dojścia 


mach, jasno oświetlone stoiska często 
pod szerokim parasolem, a wokół tłok 
„narodu“ wszelakiego autoramentu: 
Niktby nie przypuszczał, że tak jak 
ćmy dopiero z nastaniem mroku poja- 


Usiłował zniewolić dziewczynę 


Sąd skazał Kwiatka na rok więzienia 


Lublin, 3 grudnia. 

Młoda przystojna Natalja Dziedziców 
na, mieszkanka jednej z okoliczaych wst 
powiatu lubartowskiego udała się pew- 
nego dnia w kierunku Lubartowa, ce- 
lem sprzedania produktów rolnych. Po- 
ra była wieczorowa i szosa prowadząca 
do Lubartowa była prawie pusta. 


A bólu i na chwilę zwolnił 


Dziewczyna raźno posuwała się na- 
przód, gdy w tem z przydrożnego rowu 
pama jakiś osobnik, który rzucił 
się na nią i usiłował dokonać gwałtu. 

Napadnięta nie straciła jednak przy- 
tomności i w czasie - szamotania się z 
nieznajomym mężczyzną ugryzła go w 
palec aż do krwi. Młodzieniec zawył z 
swą ofiarę z 


luscisku, z czego skorzystała Dziedziców 


Zonobójca zawisł 
na szubienicy 
Wilno, 3 grudnia. 


Wczoraj wyrokłem sądu doraźnego | ro 


w Wilejce został stracony żonobółca, 
Michał Rusak. 

Szczegóły, dotyczące tej zbrodni, 0- 
mówiliśmy niedawno, 
EERE E T SZW ODNE TAA CZA 


WYJAŚNIENIE. 


W związku z artykułerń zamieszczo- 
nym w „Expressie“ z dnia 26 listopada, 
zatytułowanym: „Domagamy się zdro- 
wego mleka!“ — wyjaśniamy, że miast 
„kwestionuje się 50 próbek“, winno być 
„kwestionuje się 5 próbek*. 


20 śreszy 
kosztuje bilet wstępu na wystawę 
M. Siemińskiego. 


Wystawa prac artysty-małarza Mie- 
czysława Siemińskiego. w salonach b. 
pałacu Geyera przy ul. Piotrkowskiej 


nr. 74, cieszy się niezwykłem wprost. 


powodzeniem. Nic dziwnego zresztą, 


na i co tchu zaczęła uciekać, 

Wdrożone natychmiast dochodzenie 
ujawniło sprawcę napadu, którym się o- 
kazał niejaki Jan Kwiatek. 

Sad Okręgowy skazał  Kwiatka na 
k więzienia, zaś Sąd Apelacyjny w Lu 
blinie wyrok ten zatwierdził. 


do grosza —- nei bacząc na wcale gru- 
be stawki i na bardzo ciężkie warunki 
samej gry —- chętnie płacą ciężko za- 


Wygrane w zależności od rzutu -— 
łacane są według specjalnej tabeli, 
mpreza prowadzona jest w ten Spo" 
sób, że gracz, u którego „krupierzy* 
zwęszą większą sumę w portfeiu, do- 
słownie nie jest wypuszczony wcześniej 
aż się spłuka do ostatniej nitki, Qdy mu 


w 


pracowane groszę — byleby wygrać... |się nie powodzi w źrze — litościwi kru- 


Liczni czytelnicy naszego pisma już 
od kilku dni zgłaszałą do naszej redakcji! 
skargi na wyzysk, jaki uprawiają właś- 
ciciele owych stoisk. Sama gra jest pro” 
Sta i napozór niewinna. Jst to gra 
w kości. Trzeba rzucić 8 kostek w ten 
sposób, by.. wygrać. Nosi więc oficjal- 
ną nazwę „meksykańskiej gry zręcz- 
ności*. Lecz wygrać można tylko wte- 
dy ;gdy rzut da więcej niż 34 oczka i 
mnej niż 22 oczka. Jeśli zważyć, że Śre- 
dnia arytmetyczna kostex wyst 28 (6 
plus podzielone przez 2 1 pomnożone 
przez 8) — to przyznać trzeba. że pano- 
wie właściciele, względn'e dzierzawcy 
tych imprez ubezpieczają się doskonale. 

Pieniędzy oficjalnie wypłacaś we 
wólno. Wolńo tylko dawać nagrody w 
naturze. Lecz każdemu z grających «wol 
no zrzec się przedmiotu i żądać gotów- 
ki. Stawka może być przez nieszczęsną 
ofiarę hazardu oznaczona dowolnie — 
łódzkie Monte Carla w bramach nie ma 
ja żadnych minimum ani maximu. 


już | pi 


erzy naumyślnie szybko licząc oczka 
dodają lub ujmują tyle, by rzut był zy- 
skowny — któż będzie sprawdzał. gdy 
mu krupjer oznajmia, że wygrał?... 
Poza tem, kto namawia nawet swe- 
go najbliższego przyjaciela, by dał Spo- 
kój — by nie pozwalał się obdzierąć 
w jednej z takich jaskiń — ten może się 
narazić na mocne cięgi ze strony „przed 
siębiorców". A 
„— Nic dziwnego, że w tych warunkach 
interesy tę kwitną i prosperują jak żad- 
ne przedsiębiorstwa w: mieście, Już nie 
w bramach, lecz w najlepszych punk- 
tach m'asta otwierają panowie wydryi- 


grosze wręcz „salony“ gry — łupiąc 
swych graczy w sposób zupełnie miesa- 
lonowy: 


Znane nam są wypadki, w których 
ludzie potracifi na grze w tego rodzaju 
salonach grube setki... 

Mamy nadzieję, że władze wejrzą W 
ten niezdrowy stan rzęczy i jaskinie 
gry znikną z naszego miasta... (gr) 


Groźny wywrofowiec skazany na Śmierć 


Wyrok sądu doraźnego w Kowlu 


Kowel, 3 grudnia. 
Na sesji wyjazdowej w Kowlu ró- 
wieńskiego sądu okręgowego toczyła się 


onegdaj sprawa w 


trybie doraźnym ]Karpace, oskarżonemu o zorganizowanie 


przeciwko mieszkańcowi wsi Nowruski, | bandy wywrotowców, która szerzyła te- 


gm. kamińskiej, 23-letniemu 


Lieztzeszezonie cmentarza pod Kieltemi 


Zbrodniczym osobnikom udało się zbiec 


Kielce, 3 grudnia. 
W Daleszycach zaszedł oburzający 
fakt zbezczeszczenia cinentarza para- 
fialnego. Nieznani sprawcy na grobie 
Ś. p. Zofii Kisielówny obalili figurę klę- 
czącego anioła, zaś na grobach Ś. p. 
Marianny i Michała Łukawskich utrą- 


albowiem wystawa ta jest istotnie ewe- |cili głowę figury Matki Boskiej. 


nementem artystycznym Łodzi. 

Różnorodność materjału i techniki 
daje publiczności możność poznania 
przebogatej kolekcji płócien p. Siemiń- 
skiego. Utalentowany ten artysta wy- 
stawia przeszło sto swolch prac, to też 
zainteresować może jaknajszersze rze- 
sze publiczności. 

Ostatnio, ulegając prośbom ze strony 
miłośników sztuki, a pragnąc zarazem, 
umożliwić zwiedzenie wystawy, p. Sie- | 
miński postanowił znacznie obniżyć ce- 
uy wejścia. Bilet wstępu kosztować 
będzie tylko 20 groszy,a dla wycieczek 
zbiorowych — po 15 groszy. 


Ponadto na pomniku $. p. ks. Stani- 


sława Dziurskiego usiłowali strącić 
krzyż, lecz nie dali rady i poprzestali 
na zniszczniu fotografji zmarłego. 

Energiczne dochodzenia policyjne 
pozostały narazie bez rezultatu, Lud- 
ność miejscowa sądzi, że ma się tu do 
czynienia z wystąpieniem komunistów 
bezbożników, 


Tajemnica kradzież pieniędzy W Kra$niki, 


przeznaczonych na wyplaty día kolejarzy 


Lublin, 3 grudnia. 

Na stację kolejową w Kraśniku na- 
deszły w poniedziałek pieniądze do wy- 
łacenia pensyj urzędnikóm kolejowym, 
zatrudnionym na tamtejszej stacji. 

Pieniądze te w kwocie 3.500 zł. leża- 
ły w gabinecie zawiadowcy stacji, w szu 
fladzie biurka. 


Gdy w dniu onegdajszym w zamiarze 
wypłacenia urzędnikom otworzył szuf- 
ladę, zastał tylko papier w którym pie- 
niądze były owinięte. 

Zawiadomiona policja wdrożyła do- 


Tarasowi|ror ta terenie 


powiatu kowelskiego, 
dokonując napadów rabunkowych oraz 
nawoływała ludność miejscową do zbroj- 
nego powstania, celem oderwania części 
terytorjum od państwa polskiego. 

rzy zlikwidowaniu tej niebeżpiecz- 
nej bandy, która $rasowała przez dłuż- 
szy czas w kowelskiem, udało się pro- 
wodyrowi szajki Karpace zbiec i prze- 
dostać się przez kordon straży pogranicz 
nej i przejść do Rosji Sow. 

Oskarżony zabłądził jednak i wrócił 
na terytorjum Polski, śdzie został zatrzy 
many przez gajowego, który oddał go w 
ręce władz bezpieczeństwa. 

Oskarżony nie przyznaje się do in- 
kryminowanych mu czyńów, twierdząc 


tylko, że był szefem ukraińskiej partii 
n„Sel-Rob' we wsi Noworuski. 
Po całodziennej rozprawie, przesłu- 


chaniu licznych świadków, mowy obroń- 
ców Podurskiego i Zadornowskiego oraz 
rokuratora sąd wyniósł wyrok, skazu- 
ący wywrotowca na karę śmierci przez 
powieszenie. l 
Obrona skierowała prośbę do P. Pre 
zydenta Rzplitej o łaskę. 


chodzenie, celem wyświetlenia szczego- | Pomóżcie 


łów tej tajemniczej kradzieży. 


bezrobotnym! 


| 
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Coś dla każdego... 


W więzieniu również mówi się o kryzysie, Oto 
dwaj więźniowie siedzą w wspólnej celi i biadają 
na złe czasy. Jeden z nich powiada; 

— Co tu dużo gadać?., Ja panu coś powiem... 
Ja się zajmowałem fałszerstwami,.. Fałszowałem 
między innemi również podpisy na wekslach,,, 
Oczywiście tylko najznakomitszych naszych finan 
sistów.. Zna pan barona Fircykalskiego?,. Otóż 
to.. Dwa miesiące pracowałem nad podrobieniem 
jego podpisu... Dwa miesiące! Ale przyznać trze. 
ba, że podpis wypadł wspaniale., A gdy był już 
gotów, to co się okazało? Baron Fircykalski 
splajtnął... 

s> 


Kapuścińska udała się do lekarza. Następnego 
dnia Kapuściński zwrócił się do lekarza z prośbą 
o dokładne powtórzenie mu djaśgnozy. 

— Pańska żona wymyśliła sobie jakąś tikcyj- 
ną chorobę, pan rozumie, więc dałem jej fikcyjne 
lekarstwo, To wszystko, .. 

— Aha. — zgodził się Kapuściński, — W ta- 
kim razie pan doktór przyśle mi fikcyjny rachu. 
nek za wizytę i wszystko będzie w porządku... 

A ++ 


RE Ar 
- Antoni Pyskacz ma ośmioletniego synka, Mło- 
dy Pyskacz pięć razy stawał już przed sądem, o- 
skarżony o drobne kradzieże, Za szóstym razem 
sędzia zwraca się do ojca młodego złodziejaszka: 

— Co będzie z pańskim synkiem?,, Już szósty 
raz staje przed sądem?,, Dlaczego pan mu nie | 
wskazuje właściwej drogi?.., 

— Pioszę wysokiego sądu, ja już mu nieraz 


wskazywałem, ale co ja mogę zrobić, kiedy ten 45! ASC 


petak za każdym razem Vaja się złapać?... 


Na cmentarzu RBA rower. 

złepano. Stanął on przed sądem: 
: — Dlaczego pan skradł rower?.., — 

dzia. 

— Bo leżał w alei cmentarnej., 
1 — Ale przecie to nie był pański rower?,,. 

— Nie... „Ale ła myślałem, że właściciel 
umarł. 


Złodzieja . 


++ 
ED 
3''Bwaj dyrektorzy teatralni spotykają się w ka- 
wiarni, Jeden powiada: 
— Otwieram teatr., 
Areg Kiedy?... 
— Na Sylwestra.. 
— A co pan będzie robił 2-go stycznia?,,. 


KATNECK AM 
TEATR MIEJSKI, 
Dziś w sobotę o godz, 4 
iatury polskiej „Wesele* — W. 


młodzieży szkolnej. Ceny specja 
30 groszy do 2-ch zł 


Pożegnalne występy Marj Modzelowikiej. 

Marja Modzelewska, której pobyt w Łodzi 
dobiega końca, wystąpi już tylko dziś, jutro i po- 
jutrze wieczorem w kapitaln granym stale 
przy nadkompletach „Jim i Jila“, 

Ww niedzielę CA syg 4 i poł. „Jim i Jill“ 
-9 pm zmiżon 

Seyler przygołowuje głośną sztukę Tretja- 

(22 „Arzyczcie Chiny‘, 


poł. perła lite- 
piańskiego dla 
nie zniżone: od 


TEATR KAMERALNY. 


= eq rien publiczności wrica na 
fisz Aris ubiegłego sezonu — rekordowe 
KE u Hau' Sztuka ta dana będzie w sobotę i 
w niedzielę wieczorem z Michałem Zniczem, 

W niedzielę o godzinie 5-ej po poł. ostatnie 
lij arcywesołej farsy „Rembrandt na 
syrzedaż* 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295, 
Dziś o godz, 8.15 wieczorem 1 w niedzielę 
o godzinie 4,15 po poł. i o 8,15 wieczorem prem- 
iera farsy w 3-ch aktach p. t, „Szukamy ojca* 
w wykonaniu najlepszych sił eaii Popular- 
nego, — Ceny od 50 gr. do 2 zł. 


TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18). 


Dziś o godzinie 8.15 wieczorem premjera} 


aretki w 3-ch aktach W. Collo „Lady Chic“, 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI, 


W sobotę o godz. 4,15 po poł i w niedzielę 

w godz, 12 w poł, w Teatrze Popularnym” (Ogro- 
iwa 18), dane będą 2 przedstawienia przepięk- 
j baśni fantastycznej „Królewna Śnieżka : 7 
"łów*, — Bilety do nabycia w kasie teatru. 


Pużuwy censpóe ls. 
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O żywotności naszego handlu * prze 
mysłu świadczy do pewnego stapia 


wykup świadectw przemysłowych. dla 


przedsiębiorstw handlowych. Ogółsm w 
RC roku wykupiono w Poiste o- 
oło 

345 tysięcy. świadectw przemysłowych. 

Wszystkie świadectwa dzielą się na 
sześć kategoryj: I, IL II, IV, Va ¿ Vb. 
Oczywiście, że im dalsza kategoria tem 
tańszy jest patent. 

Na ogólną ilość 345 tysięcy wyku- 
pionych świadectw przemysłowych naj 
większa ilość, bo aż przeszło 170 tysię= 
cy przypada na kategorję trzecią. 

Sądząc z charakteru przedsiębiorstw 
wykupujących patenty, wyciągnąć na- 
leży „wniosek. iż 
najwięcej mamy sklepów z artykułami 

spożywczemi, 
Blisko 90 tysięcy świadectw przemy- 
słowych dotyczy właśnie tych przed- 
siębiorstw!.. Są to tylko sklepy, sprz2- 
dające wyłącznie artykuły spożywcze 
gdyż poza tą liczbą naliczono ieszcze 38 
tysięcy sklepów, w których oprócz ar- 
tykułów spożywczych kupić urozna 


Hailio? Fuu racie". 


SOBOTA, dnia 3-go grudnia 1932 r. 
11.40—11.50: Codzienny Przeglad dą yi 
11.50—]11.55: Komunikat Mzteor, ojsk 

Meteorologicznej dla komunikacji lotniczej. 
11.58—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Krakowa. 
12.05—12,10; Odczytanie proge. na dzień bieżący. 
12.10—13.10: M Maiks z płyt gramofonowych, 
13.10—13.15: Komunikat meteorologiczny. 
1315—15.55: Poranek szkolny ze Lwowa. 
3 .55—15.15: Przerwa, 
25: Komunikat gospodarczy. : 
Wiadomości wcjskowe 1 PETRE 
kie omówi i odpowiedzi udzieli z ramienia 
uiye” Instytutu Naukowo - Wydawn. 


red. J I. Targ. 
15.35—16,00: Słuchowisko dla młodzieży p. t. 
„Nurek“ podług Goetla. 


pyta sę- 16001640: ke gramofonowe. 


ażenia z adw Rodziewiczów- 
z wydłs p. Jan W 


17.00—18.00: Transmisja z Wilna Nabożeństwa 
z Ostrej Bramy. 
18.061808: Odzzytanie progodmi na „dzień 
następ 


18. 05 —19. 00: ' Muzyka lekką. 
19 40 19. 20: ter 


557% IrsQą 1) 


sią mm 


Rybnik, 3 grudnia. 

W dniu wczorajszym na drodze pol- 
nej między Moszczenicą a Przyszowem 
znaleziono zwłoki 15-letniej Elżbiety 
Salamonówny. Ciało nieszczęśliwej było 
w straszliwy sposób zmasakrowane. O- 
trzymała ona 12 ran, z czego 3 czaszki, 
a 9 ran plec, rąk i nóg. 

Zwłoki zabezpieczono do >> ee 
władz. 

W toku dochodzenia ustalono, 
sprawcą morderstwa jest 21-letni' woj 


Mamane do urzędu pocztowego pod Czestochowa 


Kasiarze zrabowali kilkanaście tysięcy złotych 


Częstochowa, 3 grudnia. 


W pobliskich Krzepicach, położonych | otwór w kasie za pomocą t. zw „raka“, 
o 30 klm, od Częstochowy, dokonano w | zabrali 12,040 zł. 
dniu wczorajszym zuchwałego włamania pocztowych na sumę około 2000 zł. 


| 
Kobieta—szpieg przed sądem 


Skazano ją na 15 lat ciężkiego więzienia 


do urzędu pocztowego. 

Nieznani spracy dostali się do nie- 
zamieszkałego lokalu, przylegającego do 
urzędu pocztowego, następnie przenik- 


Wilno, 3 grudnia. 
Przed niedawnym czasem została 


zlikwidowana szajka szpiegowska, któ- 


ra działała na terenie powiatu ldzkie- 


Między ujętymi szpiegami znaleźli 
się: niejaki Trubacz i Marja Drozdow- 
ska. 

Po udowodnieniu przez sąd doraźny 
Trubaczowi winy, został On; wyrokiem 


osy dzisiejszej Paa 'apteki; A, Potasza sadi skazany na powieszenie i straco- 


ścielny 10), A Paś te 
a (Piotrkowska 46). M, Epsztajna (P:otr- 
kowska 229), Z: Garay ck z. (Przejazd 59), G. 


(Pabianicka 


(Pomorska 12), | 


"Taki sam los czekał i Marię Droz- 
dowską, nieślubną żonę Trubacza, jed- 


iKSSRESŚ 
Sklepy spożywcze 


stanomią dziś jedyny, pewniejszy imteres 


a:/ 
e m 


I5-ietnia ieioea zamordowana 


Sprawca zbrodni prawdopodobnie pozbawił się życia 


1932 


również inne artykuły. Szczególnie W 
ostatnich czasach daje się we znaki z 
wisko łączenia w jednym sklepi: rő 
nych branż. Z jednego artykułu: trud mó 
d 
biera sobie jeszcze inny BYE Ale ta: 
wielka ilość- sklepów spożywczych 
świadczy, że | 
dziś możną handlować tylko najn'ezbęd 
niejszemi artykułami. 
Przedmioty zbytku nie mogą liczyć 
na szerokie rzesze klijentów. 
Jadłodajń mamy naogół mało. bo 
tylko około 30 tysi ięcy. Na tę ilość tylko 


I (ED 
ert] 
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Ernest Lubicz 


opowiada o gwiazdach tiolly- 
woodu 


(lu). — Znakomity reżyser filmow , 
Ernest Lubicz, pracujący stale w Ame- 
ryce, przybył na krótki wypoczynek 
'do Berlina, gdzie w rozmowie z dzien- 
,nikarzami sprecyzował swe wrażenia z 
„Hollywood, Lubicz reżyserował wszy- 
74 wykupuje patent pierwszej kategori, stkie prawie obrazy, w których wystę- 
4 tysiące — drugiej kategorii, 22 tysiące pował Maurice Chevalier i jego pari- 
— trzeciej kategorii i wreszcie 3 tySią- nerka Jeanette Macdonald, dlatego też 
ce-jadłodajń wykupuje patenty czwartej najdłużej opowiadał o tej parze aktor- 
kategorii. | skiej. 

Manufaktura dawno przest ała JUŻ | Chevalier w życiu codziennem jest 
być. „dobrym interesem. W tei branży | zupenie inny niż na ekranie. Lubicz po- 
wykupiono zaledwie 15 tysięcy świa-|wiada, że często sam go nie poznaje. 
dectw przeważnie trzeciej i czwartej Oto siedzi sobie w kącie wytwórni 
kategorii. spokojny, cichy, milczący. Nie uśmie- 

Księgarń mamy przeszło 5 tysłycy, | cha Się z nikim nie rozmawia: Rozmy- 
hoteli i pensjonatów — 1.678 przed- ślą nad czemś. Lecz w chwili, gdy 
siębiorstw widowiskowych — 557. rozpoczynają się zdjęcia, twarz Che- 
valiera zmienia się momentalnie. Dolna . 
warga instytnktownie wysuwa się na- 
przód. Płytki kapelusik zsunięty nieco 
na bakier, nadaje odrazu łobuzerski 
charakter jego fizjonomii. Jest to ten 
sam, a jednak — inny człowiek. 

Chevalier jest podobno wogóle czło 
į wiekiem bardzo poważnym. Najulubień 

diczówna (śpiew), Akomp. L. Urstein. | szym jego tematem to film. Na ten te- 

przerwie: wiadomości sportowe. Dodatek do mat może rozprawiać godzinami. Po- 

Prasowego Dziennika Radjowego. zatem lubi „gadać“ o swej willi, którą 
22,05—22,40: Koncert Chopinowski — w wyk. | nazywa 

Aleksandra Unińskiego, 1 i kiem* 
22.40—-22.55: Feljeton p. t. „Na wyspie szczęśli- „moim francuskim zamkiem”... 

wej* — wygł..p. Stefanja Podhorska-Okołów. Jeanettą Macdonald Lubicz jest za- 
22,55—23,00: Urzęd. Komun. Państw. Inst, Me- chwycony. Powiada on, że spotykał 

-_ taorologicznego i komunikat policyjny, już piękne kobiety, świetne śpiewaczki 
i doskonałe aktorki, ale nie zdarzyło 


23,00: Koncert życzeń z płyt gramofonowvch. 
7 7 ZAGRAN IE. mu się jeszcze, aby spotkać kobietę, 
SORO ZZORANCZĄE któraby jednocześnie była piękną, 


20.35..SOTTENS. Koncert symton. świetną śpiewaczką i doskonałą aktor- 
Kaps e „Luma-Park", Ope- | ką, A jak: Jest MESS ea 
5 e i on obnie evalier, w 
20,00. LO LONDYN „Reg. Koncert utworów | życi NANEN (AR bardzo KENNARA, 
i i i 
2250. DAVENTRY. „Mikado“, operetka jach rozrywkowych oo oa 
p Sllivaia (akt: ij. Swego czasu po całym świecie roz- 
niosła się plotka, łącząca nazwisko tei 
znakomitej primadonny ekranu z naz- 
wiskiem pewnego księcia, mieszkające” 
go w Europie, wiadomo mi jednakże, iż 
zarówno Jeanetta jak i książę bardzo 
byli zdziwieni tą wiadomością. 

O ile mi wiadomo pozatem — stwier 
dza Lubicz — jedyną namiętnością Jea- 
netty jest Robert Rici i mam nadzieję, 
że wkrótce odbędzie się ich Ślub. 


ANALETÓW? 


19.20—19.30:- Komunikat Izby Przem.-Handlowej;, 
w Łodzi, repertuar teatrów. 

19.30—19,45: „Na widnokręgu. 

19,45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. | 

20.00—22,00: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie- 
„stra P, R, pod dyr. St Nawrota, Ilalina Du- 


ciech Kranż z Gogołowa, powiatu ryb- 
nickiego. W parę godzin przed > bro 
stwem, widziano Kranca z Salamonó 

Po dokońaniu zbrodni, morderca zb gł 
w niewiadomym kierunku. W czasie re- 
wizji u rodziców zamordowanego znale- 
ziono list pożegnalny, pozostawiony 
przez chłopca, w którym żeśna się on z 


Prawdopodobnie Kranz popełnił sa- 
e |mobójstwo. 


Narazie ciała jego nie znaleziono. 


Nowiny 
teatralne i filmowe 

(lu). — Znakomity twórca filmów 
egzotycznych King Vidor ukończył już 
pracę nad ostatnim swym: ovrazem pt. 
„Ptak z raju“. Rolę ptaka gra Dolores 
del Rio- „Pirk z raiu“ przypomina prod 
pewnemi względami „Człowieka — 
małpę“ z tą różnicą, że dzikusem tym 
razem jest kobieta. 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAWBAŁ. 


nęli do lokalu pocztowego i wybiwszy 


gotówką i znaczków 
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Niedostrzeżeni kasiarze pod osłoną 
nocy zbiegli. Władze prowadzą energicz- 
ne dochodzenie celem wykrycia i ujęcia 
RÓW kradzieży. 


nak-ze względu na to, że znajdowała się 
w odmiennym stanie, została jej spra- 
wa wyodrębniona i wczoraj w sądzie 
apelacyjnym rozpatrywana po raz 
drugi. 


Marja Drozdowska na sprawę nie 
ea się, gdyż obecnie odbywa po- 
Sąd apelacyjny wyrok pierwszej in- 
stancji zatwierdził, skazując ją na 15 
lat więzienia. 
. „Oskarżonej bronił adwokat Czerni- 
chow. 


NARKOZA 
MIŁOŚCE 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
ieszcze i ładna hrabina Wilska. którą zna- 
leziono nagą przywiązaną do konia. Hrabina 


Wilska była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

„Porębsbka jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę, doty- 
czącą życia Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze sobą do gróbu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego, który ją porzuca, gdyż 
zakochał się w. pięknej artystce 
Wierze Tucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller, szpieg niemiecki. 


Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tei bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. f - 

Dzięki podstępowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. -< 

W mocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumenty. Wszystko to miało być grą fil- 
mową, lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller nczynił z niej 
gwiazdę filmową — Inę Rey — a gdy spel- 
nita już swą rolę szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwo i ułotnił się wraz z Lehmannem i 
innymi Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 
mują się trzej detektywi: — Jan Żegota, 


Janusz Grant i Wacław Kaleta. 
„Kaleta zakochał się w'*Wterże Tiicfiof. 

skiej i od tego czasu mniej Strmienmi 

„nie swe obowiązki, od uvkż> ns 

ką: Rer 


z: 


NA EA FP 
bł 
Lena po nieudanym  zamiachu samobój- 
czym znalazła się w pałacu barona Regena, 
który jednocześnie jest. właścicielem -wiel- 
kiej fabryki, W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczką, który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój ciężki los. 
Lena udaje się w odwiedziny na ulicę 
Garncarską, gdzie mieszka Kołaczek. 

a pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
Janka, 

W kilka miesięcy potem odbywa się 
jej ślub z baronem, 
* 


Janka Żebrówna pracuje jako kasjerka 
w sklepie, mieszkając nadal przy ul. Garn- 
carskiej. „Zakochał się* w niej pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński, który chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności i 
łudzi ią obietnicami małżeńskiemi. 

Janka urzą w kawiarni spotkanie Le- 
ny i Sareńskiego, Lena poznaje w Sareń- 
skim młodzieńca, który odwiedza jej poko- 
jówkę. - 

Janka, nie tracąc doń zaufania oddała 
mu swe  oszędności i Sareński ulotnił się, 
zabierając ostatnie grosze biednej dziew- 


åzyny... 

Lena udała się do Sareńskiego, by pomó- 
wić z nim w sprawie Janki, lecz Sareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będzie dalej mie- 
szała się do tej sprawy. Okazało się, że Sa- 
reński za pośrednictwem L pokojówki 
Leny, skradł jej listy, pisane przez Stefana, 

Następnego dnia Stefan wzywa telefo- 
nicznie Lenę i. oświadcza jei, że Sareński 
już nie żyje... 

Stefan opowiada Lenie, że w niedzielę 
wieczorem około godziny siódmej udał się 
do Sareńskiego po listy, lecz zastał drzwi 
jego mieszkania otwarte, a Sareński sie- 
dział martwy przy biurku. 

W rozłargnieniu Stefan zostawił kapelusz 
w mieszkaniu Sareńskiezo. 

Obawiał się więc. że podejrzenie padnie 
na niego, lecz policja w niewytłumaczony 
sposób -znalazła na miejscu zbrodni kape- 
lusz z inicjałami „K. J,“ Lasecki był więc 
poza obrębem podeirzeń. 

Do komisarza Wentzła zgłasza się kelner 
z „Cristalu*, który oświadcza, że w niedzie- 
lẹ wieczorem znalazł na podłodze serwetkę, 
na której wypisane były ołówkiem następu- 
jące słowa: ` PoS: 

— „Sareński,, Cicha 7.. Sareński, Ci- 
cha 7i“ 

Komisarz Wentzel stwierdza, że panem 
„K. J“ był Kazimierz Jurecki. 

Wywiadowca Rekin otrzymuie zlecenie 
zasiągnięcia informacyj o Jureckim | w tym 
celu nawiązuje znajomość ze służącą pafi- 
stwa Jureckich. 


TAJ 


filmowej | 


sae | zcicha. 
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współczesna. 


— To czego się pan tak śpieszył?... 
Przedtem gadał pan, że robota się panu 
w ręku pali!... i 

— A co panienka myślała, że nie?... 


Jeszcze mam dwie randki, to mało 
roboty?... Dlaczego te kobity na mnie 
tak lecą, sam nie wiem... A panienka 


też ma dzisiaj randkę?... 

Dziewczyna uśmiechnęła się, trosz- 
kę się zarumieniła, ale nic nie odparła, 
tylko wzruszyła ramionami i podała mu 
miskę z wodą. 

Dopiero po chwili rzekła: 

— Niech pan głupstw nie gada i niech} 
się pan prędko myje. 

Sama podała mu ręcznik. Rekin umył 
się porządnie, włożył kołnierzyk i wy- 
glądał znowu jak elegant. 

— Po worek przyjdzie tu mój pomoc 
nik... — rzekł, wkładając kapelusz. _ 

Dziewczyna nabrała dlań szacunku. 
Nie widziała jeszcze tak przystojnego 
„węglarza*. I zaimponowało jej, że je- 
dnego wieczoru ma się spotkać odrazu 
z dwiema kobietami. Taki to musi mieć 
powodzenie!... 

Uśmiechała się więc ciągle, jakgdyby 
miała chęitkę skusić go do trzeciej rand- 
KL, z 

Rekin był człowiekiem ` domyślnym: 

mig zrozumiał intencje iurnej dziew- 
czyny. i 

Bezceremonjalnie chwycił ją wpół i 
przycisnął do siebie. l Ed 
Kiedy będziesz wolna, gadaj!... 

Zmrużyła  kokieteryjnie oczy ‘jak 
„wielka dama“ i szepnęła: 

— Czekaj o ósmej na dole... ; 

— Dobra... Pójdziemy do kina... Tyl- 
ko'o ósmej, pamiętajl.. 12- NA 

Schodził ze schodów, pogwizdując 
Wentzel ucieszy się — myślał. 
Będzie miał pierwszorzędne” informacje. 
Dziewczyna wszystko wyśpiewa. $ 


Przed ósmą czekał już na podwórzu. | 


Obserwował jej okno w kuchni. Po kil- 
ku minutach zgasło światło. Z sieni wy- 
sumęła się zgrabna postać dziewczyny. 
Któżby ją teraz poznał?!... Nosiła wcię- 
ty w pasie granatowy kostiumik, mały 
czarny kapelusik, długie - rękawiczki i 
ciemne łódeczki, pięknie wyglądające na 
jej kształtnych nóżkach. i 

Rekin nie poznał jej- w pierwszej 
chwili. Poznała z jego twarzy, że mu 
się spodobała i uśmiech zadowolenia o- 
promienił jej usteczka, 

— Jak panience na imię? — zapytał, 
biorąc ią pod rękę. ; 

Madzia... 

— Fajnie... — odparł. — A mmie 
leoś.. Więc idziemy do kina, panno 
Madziu, prawda? j 

— Jak pan Leoś sobie życzy... , 

Poszli. Rekin już podczas drogi -po- 
czął delikatnie wypytywać Madzię: 

— Jak się panience służy? > 

— Dziękuję... Jak na każdej sużbie... 
Państwo dobrzy, nie mam powodów do 
skarg. Tylko roboty, dużo... 

— Dobrzy ludzie... — wypytywał 
Rekin. af 

— Dobrzy... Tylko jest pan, pani i 
dwoje dzieci. Pani trochę skąpa, ale 
krzywdy nikomu nie zrobł.. Pan też 
jest bardzo skąpy.. —„ 

— Skąd to Madziąg wie?... 

— Skąd wiem?... Bo słyszę... Nale- 
Żą im się tam od kogoś pieniądze i cią- 
gle są z tego powodu awantury... Sły- 
szałam nawet wczoraj, jak pan mówił 
do pani, że jeżeli dziś nie dostanie pie- 
między, to go (nie wiem kogo) rozszar- 
pie na kawałki.. Skąpi ludzie, ale do- 
brzy:» 

Madzia była bardzo elokwentna. Tu 
lila się lekko miękko do Rekina i pa- 
plała co jej ślina na język przyniosła. — 
Była widać zadowolona, że z tak przy- 
stojnym młodzieńcem idzie dó kina. 
| — A wczoraj to była bycza heca! — 
zawołała nagle dziewczyna. Pan' nasz 
iwrócił do domu bez kapelusza !... 
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Napisał specjalnie dia „Expressu“ JERZY EB AEC 


„Rekin drgnął. Aż zatrzymał się z 
wielkiego zadowolenia. 

— Bez kapelusza?... — zapytał zdzi- 
wiony. — Dlaczego?... 

— Nie wiem... Ale widziałam, jak wró 
cił z gołą głową... Strasznie był zdener- 
wowany... Pewnie był znowu u tego pa- 
na, który był mu winien pieniądze... 

— Kiedy to było?... j 

— A wczoraj wieczorem.. W nie- 
dzielę... i 

— Bycza heca!... — zgodził się Re- 
kin, wyobrażając sobie jednocześnie w 
tej chwili minę Wentzla, gdy przekaże 
mu ten sensacyjny szczegół. — I to w 
dzień wrócił do do mu bez kapelusza?... 

— Nie, to już był wieczór... Może 
siódma - ósma... Nie pamiętam... Ale 


"| był wieczór... 


— Fajtłapa!... Gdzie on ten kapelusz 
zostawił?... å 

— Niewiem... Śmiałam się potem co- 
niemiara... r 

— | nie dowiadywała się Madzia 
jakiego to powodu pan bez kapelusza do 
domu wrócił?... 1 

— A cò to mój interes?... Ja tam nie 
lubię wtrącać się do cudzych spraw... 
Ami też nigdy nie podsłuchuje co tam się 
mówi w pokojach... To mnie nie obcho- 
dzi... Ja tylko kuchni pilnuje i koniec. 

— E, coś tam Madzia musiała pod- 
słuchiwać... Ja to poznaje z miny panny 
Madzi... | 

„— Daję słowo, że nie... Nigdy!... — 
Wiem tylko tyle, co mi wpadnie do u- 
szu, gdy przez pokój przechodzę... 

— A co panna Madzia słyszała, prze 


N 


chodząc przez pókój?... 


_— Ale też pan ciekawy, iak baba!... 
— Już mnie panna Madzia drugi raz 
dzisiaj babą nazywa!... 
— Drugi raz?.. Nawet nie wiem!.. 
— A tak!... Raz, że jestem niby krzy 
kliwy jak stara baba, a teraz znowu, że 
taki ciekawy!.. Czy ja naprawdę je- 
stem taką babą?!... 


E. 
l 
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— Ja się wcale nie gniewam... A 
ciekawy jestem, to prawda... Za karę 
to mi panna Madzia będzie musiała po- 
wiedzieć, co też panna Madzia słysza- 
ła. przechodząc przez pokój... 

— Nic nie słyszałam... 

— A mówiła coś panna Madzia przed 
chwilą... z 

— To nie wtedy, kiedy przechodzi- 
łam, tylko dziś przy obiedzie, gdy wno- 
siłam do stołu zupę... 

— Co panna Madzia słyszała?... 

— Nic ciekawego... O tym Sareń- 
skim... s 

Rekin poraz drugi dostał drgawek. 

— O jakim Sareńskim? — zapytał z 
głupia frant. 

— O tym, co to go zamordowali... 
Dziś w gazecie pisali o tem... 

Aha... Już wiem.. Też czytałem.. 
Straszna historia... Ciekaw jestem, co 
też o nim mogli mówić... z) 

— A nic — odparła Madzia — tylko 
jak wnosiłam zupę do pokoju, to sły- 
,szałam, jak pan mówił do pani: „Boże, 
ile ja cierpię przez tego Sarerńskiego!”.. 

—.Sareńskiego?... Tak powiedział?.. 

— No, właśnie... Wyraźnie to nazwi 
sko słyszałam... To mnie tak zdziwiło... 
Ale ja się do rozmów państwa nie wtrą- 
cam... 

— Zrozumiałe... Oczywiście... 

— Więc tylko postawiłam wazę na 
stole i wyszłam z pokoju... Co tam da- 
lej mówili, tego nie wiem... 

Zbliżali się do kina. 

W ciemnej sali Madzia przytuliła się 
wdzięcznie: do swego „chłopca”... 

Długo mu dziękowała przed bramą 
za przyjemne chwile, spędzone w kinie. 

— Jutro znowu przyjdę po pannę 
Madzię. dobrze?... — zapytał na pożez 
nanie. 

— Dobrze... Będę czekała jak dziś 
o ósmej... 

Uścisnął mocno jej dłoń. 

Madzia była szczęśliwa. Następne- 
go dnia długo opowiadała koleżankom 


— E, nie chciałam pana Leosia obra| podczas trzepania dywanów treść wzru 


żać.. To się tylko tak mówi... 


szającego obrazu, widzianego w kinie... 


+ —— 


Rozdział sześćdziesiąty szósty 


Ostatnie przyśctowania 


Jeszcze tej samej nocy po rozstaniu 
się z Madzią wywiadowca Rekin zdał 
raport komisarzowi Wentzlowi, przeka- 
zując mu szczegółowo wszystkie zdo- 
byte informacje. Komisarz Wentzel za- 
cierał radośnie ręce: 

— Doskonale... wspaniale... — mru- 
czał. — To napewno on... Inaczej być 
nie może.. Jego kapelusz, jego słowa na 
serwetce, jego odezwanie się do żony 
przy obiedzie... Jurecki zamordował Sa 
reńskiego — inaczej być nie może.. 
Niech go pan nadal nie spuszcza z oka.. 
Czy umówił się pan z tą dziewczyną ?... 

— À, jakże, panie komisarzu... Ju- 
tro wieczorem... 

— Świetnie... Proszę mnie zaraz za- 
wiadomić o wyniku rozmowy... 

Mimo wszystko komisarz Wentzel 
nie mógł się jeszcze zdecydować, czy 
aresztować Jureckiego. Chciał się pora- 
dzić w tej sprawie z prokuratorem Zy- 
chem. Odłożył więc tę sprawę do jutra. 
Jurecki przecie o niczem nie miał poię- 
cia, z jego zachowania się było wido- 
czne, że nie ma bynajmniej zamiaru 
uciekać. 

Ale wszystko wiedzący reporterzy 
wywąchali pismo nosem... Niewiadomo 
w jaki sposób wydobyli wszystkie in- 
formacje, dotyczące Jureckiego i kape- 
lusza. Rozumiejąc jednak znaczenie 
tych tajemnic dla śledztwa, prasa nie 
podała jeszcze nazwiska podejrzanego 
o-dokonanie mordu. 


We wtorek zrana w „Expressie Dzi- 
siejszym * ukazała się wiadomość o ka 
peluszu i o tem, że policja wpadła już 
na trop zabójcy. Nie wspomniano jed- 
nak ani słowem kto jest owym podej- 
rzanym osobnikiem. 

Wiadomość ta — jak już wiemy — 
mocno zdenerwowała Laseckiego, któ- 
ry był przekonany, że jego mają na 
myśli. Bo któż mógłby być podejrzany 
o zamordowanie Sareńskiego skoro mo- 
wą o pozostawionym na miejscu zbrod- 
ni kapeluszu?.. Wiemy już również ja- 
kie skutki pociągnęło za sobą zdener- 
wowanie ‘Stefana... Zawezwał on Szypa 
który poradził mu napisanie listu do 
Urzędu Śledczego. a list ten wpadł, nie- 
stety, w ręce pani Laseckiei. która do- 
mniemaną hańbę syna przypieczętowa- 
ła własnem życiem... 

Tak przedstawiały się 
we wtorek zrana... 

Tego dnia wywiadowca Rekin po 
całodziennym, doskonałym wypoczyt- 
ku zabrał się do dalszej pracy, obser- 
wując dom przy ul. Weselnej 4. Prze- 
dewszystkiem dowiedział się od dózot- 


te sprawy 


cy, że Jurecki, jak zwykle, wyszedł 

zrana około 9-ei do miasta. s 
Wywiadowca próbował jes”-ze w 

dzień zobaczyć się z Madzią. ale dzie- 


wczyna kilkakrotnie przepra.zału "ġo, 


twierdząc, że jest bardzo zajęta. 


„(Dalszy ciąg jutro). 


A 


aa u KE Gadu 


+.p=Fmv,.. | << zo — 4 be Laa a a pow "AK kiaia 


3x EEFTRESS 2 


FAN A 3 Jil i 7 x ę BOR Najprzystojniejszy ə 
Areszíovanie niebezpiecziego oszusta „mni Charles Farrell 
A M. A j- i odki kopciuszek 
który grasował na terenie woj. lubelskiego | mac AE Pam Janet Gaynor 
; Lublin, 3 grudnia, [że on wydrukował 1.400 (abw. z których , UHEWNESENNZNNA 
Na terenie Lublina i województwa zdołał już sprzedać 600 sztuk po 10 zło» | Dówi | 
grasował od dłuższego czasu niejeki Ka- | tych. W ten sposób oszust nabrał miesz- = 4 WY 
zimierz Bereszcza, który zajmował się| kańców Lublina i okolicy na 6.000 zł, Kimo-Tea1T 
sprzedawaniem losów, zaopatrzonych w Niezależnie ód tego Bereszcza ogła- 
pieczątkę Stowarzyszenie  Urzędników |szał się w różnych pismach, że udziela 
Prywatnych w Krakowie, posady za kaucją starając się w ten spo* 
Ponieważ policji wydawał się ten oso | sób wciągnąć naiwnych. 
bnik podejrzany zainteresowano się nim 


i okazało się, że wyżej wspomniane sto- 
warzyszenie SEC) loterji n nie _ urządza $i 


niezrównana para 


Niebezpiecznego ptaszka aresztowa- 


no i przekazano władzom sądowym. Narutowicza 20 
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NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyrażnie PREZERWATYWY ‚QOLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 
nergiczniej odrzucać 


Dr. rN 


choroby skórne, weneryczne 


Tyiko 
i moczopiciowe 


prawdziwe 
z nazwą 


przeprowadził się na ul. 


Traugutta 8 Telefon 179-89, 6 


swiatowej sławy 
„OLLA“ na. każdej 


przyjmuje do 10 rano 1 od 4—8 ppol. i marką kopercie 
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. GR A w superfilnie produkcji FOXA 1935 p.t. 
„niedz. i święta od 11 do 2 po poł. > GLOBUSA 54 | Ji li 
anena g ooa aaae BKĘKITNA RAPSODJA 
NIE ZAPOMINAJCIE, ŻE FABRYKA eE 
Q5 " „CHRONOMETRE* 
ZZA Pocz. o g. 12 od g. 12—4 CENY ZNIŻONE. 


je ć | C P k + iest ATEN Łodzi, ao <= 
"4 ÓW lzików kieszon, wyr. z K 
ZOEKN o A TOARN ERORIS Aparatura Western Electric. 


wiecz. szkło 5 lat gwarancji, 3.95, R j 
Passepartouis i bilety wolnych wejść nieważne. 150—2 


Choroby skórne, weneryczne 
1 moczopłciowe. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 w. BŁ= 
w niedziele i święta od 9—1. 


świec. cyferbi. 4.95, 8.95 i 1520, 25 na 
rękę damskie lub męskie 8.95, 12.151 | 
18.25. Dewiski od zł. 1, budziki od 7.50 


lamskie złote 21.50 i t. d: = , PTI SEZ Tw? PIS MEZ 
dsk ziote ŻY. Ronoraci | p a ED BN GKS EO SK IK E 


P ©Ostłafmie dmi! Dźwiękowe Kino-Teatry 
u Bo raz pierwszy w Łodzi Dziś najweselsza komedja wszystkich czasów! 


KELLY w HOLLYWOOD 


Naizabawniejsza para aktorów bawi publiczność w najnowszej komedii. 
Bomby Humoru: Smiech do łez! Arcykomiczne sytuacje! 
PRES bez wyjatku, do sMRIR áA“ | j AORN — Nadprogram farsa p. t gna 8YŁO ODYBY NY 
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Dziś i dni następnych BEZKONKURENCYJNY PROGRAM 
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=) D 22 wią * i AER w, Dramat sensacyjny z życia „Dzikiego Zachodu" 
ord m Największy senacyjny film polski =- rob 6 swati, . Bogda A . 
= 3 Zula Pogorzelska, A. Brodzisz i E. Bodo iisi W roli głównej BOB CUSTER 
53 Nadprogram: humorystyczna farsa. — Początek seansów w dni powszedn:e o godz, 4-et, w soboty, niedziele i święta o godz. I2-ej 
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w ol kapitana marynarki w walce z ań podw. niemiecką „U 172" oraz Marlon FEE w roli KOBIETY SZPIEGA NIEMIEC- 
ovna ńióre zostało zabronione przez cenzurę w Niemczech pt 


w arcydziele 


3 33 rótce 
NN ie iE S TW O’ Metro” i „Adria” 


ikowysiiw. BALICKAJH. Lubicz j. Schorr H. Klaczkowa 


pec. chorób skórnych, wene- położnictwo i choroby kobiece 
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(atem w Iwoniczu = Zdroju) 


s 
> Cegielniana Ne 4 PE abo grey spi ÓW Gz ordynuje do końca maia w chorobach Piotrkowska 99. 


róg Pustel y 
telefon 216-90. Wiz Cegielniana Ne 7 |, PEPE PA OPO OCE 
Specjalista chorób wenerycznych Choroby skórne i weneryczne teleton 141-32 OLE B. < przyjmuje codzienme od 10—12 
moczopłciowych i skórnych  |przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci E si 2-252 3 m i 5—8 „wiecz. 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9 od I do 3 i od 1 do 8-el niedzielę i święta od 9—11 Ap rza SE AEE 
W NIEDZIELE i EA OD G DR. MED. Doktór 


ha p et Po ameen L. NITECKI BERM AN 


- PORADNIA 
„Koniekcia Krajowa” |E LEKARSKO - DENTYSTYCZNA E|SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE-| choroby skórne, weneryczne 
NOWOMIEJSKA 8, tel. 245- 4a|3 W RUDZIE-PAB. „MARYSIN“, RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH |i moczosłciowe 
w podwórzu na lewo 22% 248 STASZYCA 110. NAWROT 32. Tel 213-18 CEGIELNIANA Ne 15, 
Lekarzy -specjalistów 


przyjmuje od 8—10 rano 4 ad tel. 149-07 
ZAWADZKA 1 wieczór, w niedz. | święta od 9—1 Przyjmuje od 81H | od 4—8 
tel. 205-38. 3 s 


30-2 „w. niedzielę | Święta od 9—1. 
czynna od 8 rano do 9 wieczór. 


Doktór 30—2| ZŁ OTO, BIŻUTERIE. kwity lomhardo- 
i we kupuje i płaci najwyższe ceny, 
I1—] ) przyjmuje 
2—3 ) kobieta-lekarz 


Zakład iubilerski l. Fijalko, Piotrkow- 
ska 2. _ 
w niedziele 1 święta od 9—2 op. DROBNE : 4 


od 12—3 p. 40-2 
nych jak: BIGUINE, TANGO NILA MZESOBZORZAGZAWÓWANEWA X2 
leczenie chorób ———— ogłoszenia w „Republice 


i innych. = = > R 4 r 
i AE Lii ecialista chorób wenerycznych| $a najlepszym i najtańszym środkiem 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH. |Zapisy oda jad sek ej 0019 rang DOKTÓR 3 PERI skórnych i włosów y p zetknięcia zainteresowanych stron. 

Porada 5 zł. O EE NAT r (Porady sokspaine) Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub 


od 8—9 i od 5—7 wiecz. 
Choroby chirurg. 1 kobiece: 


a 
i5 
g 
Zygmunta Henrykowskiego|E DR. ALFRED FISCHER, 
e od 4—5.30 p. p. 
CEGIELNIANA 21, tel. 168-43, E Choroby zębów i zęby sztuczne: 
zawiadamia, że od d, 5 grudnia r. b. m Lek. Dent. P. EZ: 
rozpoczyna kurs tańców so wzozog ii 
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ANDRZEJA 2. TEL. 132-28. | 'okatoru, 2) znaleźć niieszkanie lub 

Dr. MED. ć $ pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 

- 5 ) Przyjmuje od 9—il i 5—8. ża g lub rzecz. 4) kupić cośkol- 

w niedziele i święta od 10—12 wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 

p Adi akuszer -ginekolos chor. skórne. Aż igra | moczo- AZ Ya: G Ea po; 

p a drobne owłoszenie do . iki 

Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 -go SiewEbsaficR <B|GAZOWY piec kapielowy w dobrym z BI 

Chor:uy skórne 1 weneryczne stanie, najchetniej zagraniczny, niklo- POKÓJ frontowy, umeblowany z te» 
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jeuzasadniona napaść i niefortunna obrona 


Kto powinien reprezentować Łódź w wadze półciężkiej 


Ustalenie składu pięściarskiej repre- | | Opinia Łodzi- sportowej Stoi zgodnie 


zentacii Łodzi na mecz ze Szwecją jest 


w obecnej chwili rzeczą dość trudną. 


Mimo, iż jesteśmy w okresie świetnych 
sukcesów Chmielewskiego i Garncarka, 
którzy świadczyli niby o wysokim po- 
ziomie boksu łódzkiego, posiadamy 
obok nich jedynie jeszcze Klimczaka, 
który wraz z tą dwójką potrafi bezwąt- 
pienia godnie bronić barw naszego 
miasta. 


Reszta jest w mniej lub więcej sła- | 


bej formie, a już zupełnie katastrofalnie 
przedstawia się sprawa z obsadzeniem 
wagi półciężkiej. 

Mieliśmy w niej do niedawna jesz- 
cze Wurma, odbywającego obecnie 


U 


AA 


Bo zastanówmy się tylko: jego klub 
macierzysty rozgrywa dwa poważne 
spotkania i do wagi półciężkiej wysta- 
wia najpierw Łompiesia, a później 
| Stabla I, którzy w obu spotkaniach nie 
zdobyli ani jednego punktu. Czyżby 
więc I. K. P. wiedząc o „świetnej“ for- 
Imie Kempy nie wystawiło go z jakichś 
zakulisowych powodów, rezygnując już 
z góry z cennych czterech punktów. 

Nie, kierownictwo I. K. P. wie do- 
brze, że zawodnika, który od 8 miesię- 
cy nie startował, trenując też przez ten 
czas jedynie dorywczo nie wolno wy- 
stawiać do poważniejszego spotkania. 
Tak jest w wypadku z Kempą. 

Takiego zdania był też i Ł. O. Z. B. 


swą powinność wojskową w Rzeszowie; O umiejętnościach Karpińskiego nie po- 
zbyt odległym od Łodzi, by go można | trzeba się rozwodzić, wystarczy przy- 
było sprowadzić. To też z radością po-, pomnieć jedynie historię jego ostatnich 


witano onegdajszą uchwałę zarządu Ł. 

O: Z. B, zamierzającego uzupełnić 
skład reprezentacji świetnym  pięścia- 
rzem stołecznym mistrzem Polski Wa- 
lęrianem Karpińskim z C. W. S-u. 

" Zarząd Ł. O. Z. B. powziął uchwałę 
tą kierując się jedynie troską o wynik 
spotkania z groźnym zespołem Szwe- 

ów. Nie wszyscy jednak chcą to zrozu 
mieć, gdyż oto w jednem z pism poran 
nych ukazał się utrzymany w ostrym 

tonie artykuł atakujący zarząd É. O. Z. 
R. jak też i Bogu ducha winnego Kar- 
pińskiego. s 

W pogoni za sensacją pismo to stara 
słę dowieść, że wstawienie Karpińskie- 
go ze Skody, do której autor artykułu 
przydzielił go, będzie osłabieniem dru- 
żyny Łodzi, która ma przecież dosko- 
pałego Kempę. s 

Jest też 


Fo w wę 


tam mowa. © przypadko*, 


walk. Już samo zwycięstwo nad Chmie 
lewskim i twardym Zielińskim, co przy 
niosło mu zaszczytne mistrzostwo, mó- 
wi samo za siebie. 
A jego piękna wałka z Zahatmeye- 
rem mają jeszcze żywo w pamięci 
wszyscy ci, którzy ją obserwowali. 
__ Niestety, z tą pamięcią jest nieco go 


rzej, gdyż i atakujące dziś Karpińskie+ 
go pismo poranne było przed wiado- 
mym czasem pełne pochwał dla 
nego warszawianina, 

To więc, że Karpiński o ile będzie 
walczył spisze się znacznie lepiej niż 
kążdy z łodzian w tej wadze nie ulega 
wogóle kwestii. 

prawa wstawienia do reprezentacji 
miasta zawodnika z innego ośrodka nie 
nasuwa, zdaniem naszem, żadnych 
skrupułów, gdyż jest to praktykowane 
wszędzie i we wszystkich gałęziach 
sportu. 

Tak więc ieśli w meczu Szwecja — 
Łódź wystąpi jeden zawodnik war- 
szawski nie będzie to żadną ujmą dla 
nas, a przyczyni się bezwątpienia do 
godniejszego zaprezentowania sportu 
polskiego o co prawdopodobnie chodzi 
iniciatoromi meczu. À 

Gdyby uchwała ta miała być jedno- 
myślna, a sprzeciwić się jej miał ponoć 
kapitan związkowy, wyrazić należy 
zdziwienie, że dziś jeszcze znajdują się 
jednostki ceniące wyżej jakieś urojone 


ambicje osobiste czy klubowe, nad do-; 


bro ogółu. 


Jeszcze o aferze Zyjewskiego 


Zduyskwafifikowany „działacz” wyjaśnia... 


Głośna afera Żyjewskiego o usiło- 
wanie przekupstwa wydaje się być jer 
szcze nię zakończona. Lwowskiemu ko- 
|respondentowi sportowemu PAT-icznej 
judało się przeprowadzić rozmowę ze 
zdyskwalifikowanym „działaczem“ któr 


wem zdobyciu tytułu wmistsze AROE: EA Raw oświadczenie: 


przez Karpińskiego i o wielu 
niezwykle „ciekawych“  sensaciach. 
Dziwna jest ta sprawa z Kenipą. 


Kalendarzyk sporfowy | 


na dziś i jutro. 


W dniu dzisiejszym i futrzejszym od- 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: : 

Sohota: 

Boks: Sala Geyera, ul. Piotrkowska 
295, o godz. 17.30 mecz bokserski ŁKS— 
Bar Kochba. 

Gry sportowe. 


7 Sala Niemieckiego 
Gimnazium, 


11 przy Al. Kościuszki, od 
godz. 17-ej dalsze mecze o pulary: 
4 Friumfu* oraz decydujący mecz o 
utrzymanie się w kl, A w siatkówce żeń 
skiej. 

Walne zebrania: w lokalu ŁKS-u 
przy ul. Piotrkowskiej 174, o godz. 17-6i 
walne zebranie okręgowego Związku 
Pływackiego. 

Niedziela: 

Zapaśnictwo; W lokalu Wimy, przy 
ul. Rokicińskiej 81, o godz. 15-€i, mecz 
ń mistrzostwo drużynowe okręgu w za- 
pasach: Sokół — Wima. 


Sąd nad sędzią. 


W związku z głośną obecnie sprawą 
sędziowania przez prezesa PZB p. Ba- 
ranowskiego na meczu międzypaństwo- 
wym Polska — Niemcy, który nię po- 
siadał ku temu odpowiednich kwalifika- 
cyj wymaganych regulaminem, została 
zwołane na 12 grudnia b. r. zebranie dy 
skusyjne wszystkich sędziów bokser- 
skich (w Poznaniw, które orzeknie się 
w tej Sprawie przed wydaniem ostatecz 
nej decyzji. 


prenumier ata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


w Krakowie na urlopie spót- 


| wypytywał się o kolegę swego plut. 
Nowaka, kierownika sekcji piłki nożnej 
IK. S. Podgórze. Po chwili przystąpił do 
|rozmawiających jakiś pan, który przed- 
stawił się jako sekretarz Podgórza, na” 
zwiska nie podał i po kilku minutach 
rozmowy oświadczył, że na wypadek 
klęski Podgórza z Legią poznańską. a 
temsamem i utraty szans na dostanie 


i się do Ligi, zarząd Podgórza gotów bę 


dzie przyznać się, że w barwach dru- 
żyny grał nieuprawniony gracz, natur 
ralnie za odpowiedniem  odszkodowa- 
niem. którego wysokość pan ten nie 
skonkretyzował. W dalszym ciągu pan 
ów rzekomo sekretarz Podgórza, po- 
prosił sierż. Żyjewskiego, by za dwa 
dni porozumiał się ż członkiem zarządu 
Podgórza inż. Kreuwirthem (tel. 130-28) 
w tej sprawie, czego jednak Żyjewski 
nie uczynił, gdyż nie będąc członkiem 


į Polonii nie sądził, by był uprawniony 
ido jakichkolwiek pertraktacyj. 


W sprawie sędziego Schneidra sierż. 
Żyjewski stwierdza, że kierując się 


patrjotyzmem lokalnym przystąpił do 
niego na ulicy z zapytaniem, czy zna 
graczy Podgórza, którzy grali w Prze- 
myślu, ponieważ chciał się w ten spo” 
sób dowiedzieć, czy w miejsce Myco- 
nia- grał faktycznie Inny gracz. 
Schneider odpowiedział, że skład wy- 
słał do Warszawy, a «graczy "nie ‘vjest 
obowiązany osobiście znać. 


dziel- i 


za Ł, O. Z. B., któremu wyrazić należy 
uznanie za dążenie do jaknajlepszego 
przęprowadzenia imprezy czwartkowei 
Na zakończęnie nadmienić warto, 
że właśnie to pismo zaatakowało do- 
piero w środę kapitana Ł. O, Z. B. za 
wystawienie Kempy, domagając się ka- 
tegorycznie zmiany. Gdzie zdrowy roz 
sądek?!! i 
earo EPO ZEE TOT an OZ ACZ) 
Ł.K.S.—Bar-kKochba. 
Dziś mecz bokserski w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295, 
zapowiedziany mecz bokserski między 
zespołami ŁKS-u i Bar Kochby. Mecz 
zostanie rozegrany w siedmiu wagach, 


á| od papierowej do średniej, poczem ną- 


stąpi walka towarzyska w w. półc. mię 
dzy Stahlem II (IKP) a Włodarczykiem 
(ŁKS), 

Zestawienie par na dzisiejszy mecz 
[zostało uskutecznione następująco: w. 
pap. Antczak (ŁKS) — Lieberman (BK). 
w. musza: Krzywański Il (ŁKS) — 
Szymsiewicz (BK), w. kog. Piestrzyń- 
ski (ŁKS) — Woliowicz (BK), w. piórk. 
Szmigiel (ŁKS) — Białystok (BK), w. 
lekka: Sobalski (ŁKS) — Wdowiński 
(BK), w. półśrednia: Jaranowski (ŁKS) 
— Jeziorow (BK) i waga średnia Kosiń- 
ski (ŁKS) — vacat. 


Mecz zapowiada się ciekawie, przy- 
czem w barwach ŁKS-u po raz pierw- 
szy wystąpi oficjalnie, po dłuższem pau- 
zowaniu doskonały bokser Piestrzyfń- 


P. ski. 


Początęk zawodów wyznaczono na 
godz. 17.30. Sędzią ringowym będzie p. 
| Nowak. 


W związku ze stawianym zarzutem | 


skaperowania do Polonii Malczyka 
stwierdza Żyjewski. że od 3 maja 1931 
do końca września 1931 bawił na ma- 
newrach, gdzie został nawet kontuzjo- 
wany tak, że do końca 1932 r. przeby- 
wał w szpitalu wojskowym w Warsza” 
wie, a zatem zarzut kaperowania Mal- 
czyka jest zupełnie nieaktualny. Sierż. 
Żyjewski dziwi się, że Malczyk nie u- 
ważał dotychczas za stosowne osobi- 
ście wersji sprostować. 

Żyjewski jest bardzo przygnębiony, 
zarzuca on PZPN-owi, że dochodzenia 
przeprowadził jednostronnie, że skaza- 
no go bez przesłuchania, a pozatem Ży* 
jewski stwierdza, iż nie będąc człon- 
kiem żadnego kłubu nie może też po- 
dlegać jurysdykcii PZPN-u, który nie 
ma go prawa dyskwalifikować: Zwró- 
cił on się do swych przełożonych władz 
z prośbą o udzielenie mu zezwolenia na 
wniesienie skargi sądowej przeciw 
oszczercom. 


Rozmaitości sportowe 


Wegierscy mistrzowie tenisa stoło-|dzynarodowy Związek Tenisa Stołowe- 


wego Szabados i Bellak, którzy od dłuż- | go. 


szeso czasu zamieszkują w Berlinie zo- 
stali przed kilku dniami zdyskwalifiko- 


+e 


%1 
Znana czeska drużyna piłkarska Spar 


wani przez Niemiecki Związek Tenisajta (Kladno) postanowiła zgłosić się do 
Stołowego za pobieranie wysokich ho-|obozu zawodowego z dniem 1 stycznia. 


norarjów. 


Drużyna ta jak wiadomo grała do tej 


Obydwaj mistrzowie świata od dłuż | POTY w, lidze amatorskiej, 


szego czasu urządzali występy w klu- 
bach i salonach gier sportowych w Ber 


FR 
i*i 


Łódzki Klub Sportowy obchodzić bę 


linie, pobierając jak zostało stwierdzone |dzie w przyszłym roku jubileusz 25-cio 
przez związek niemiecki wysokie gaże.| lecia. Uroczystości jubileuszowe odbędą 
O decyzji swej zawiadomiły władze |się w drugiej połowie czerwca. 


niemieckie związek węgierski oraz Mię 


4 


W tekście 50 gr. za 


cia i Administracia: Łódź, Piotrkowska 49. 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68.148 *** 


Tel, Redakcji:127-24, 136+43, 13644. 189-00, 
Ogłoszenia: 


nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne; 


Z życia klubów 
i związków sportowych. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Łodzi, o godz. 17-ej w lokalu ŁKS-u 
przy ul. Piotrkowskiej 174, doroczne 
walne zebranie Łódzkiego Okręgowego 
Związku Pływackiego, na którem prócz 
odczytania sprawozdania za sezon ubie 
gly, zostaną przeprowadzone wybory 
nowego zarządu. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Pabianicach w lokalu klubu Kruszeender 
doroczne Walne Zebranie podokręgu pa- 
bianickiego ŁOZGS-u. Na zebraniu tem 
i zarząd podokręgu złoży sprawozdanie, 
poczęm nastąpią wybory nowych władz 
podokręgu. 

. Z ramienia ŁOZGS-u wyjeżdżają na 
to zebranie, jako delegaci pp. Merle 1 inż 


Weinberg 
Aktualja. 


Zespół bokserski Goplanji z Inowro- 
cławia, który stoczy walkę z reprezen- 
tacją Sztokholmu w dniu 6 b. m. zasilo- 
ny zostanie dwoma zawodnikami Ge- 


danii. 

Łódzki Klub Sportowy obchodzić bę- 
dzie w przyszłym sezonie jubileusz 25 
lecia. Komisja jubileuszowa przystąpiła 
już do opracowania programu jubileu- 
szowego. 


W meczu tenisowym, rozegranym w 
hali w miejscowości Brisbane drużyna 
Stanów Zjednoczonych pokonała Au- 
straljię w stosunku 9:1. 

Jedyny punkt dla Australji uzyskał 
16-to letni McGranth. 


Tek Administracji: 122-14. 


wiersz miiimetrowy (na stronis 4 szpalty); 
za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie aracy: za słowc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


Za wydawcę | druk.: Wydawniciwo „Re pubijka” sr z ogr. odn redakior cdpowiedzialny: Jam Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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Ostatnia. | 


Armia amerykańska 
bedzie powiększona 


o 14 tysięcy ołicerów i 1605 tys. 
żołnierzy 


Nowy Jork, 3 grudnia. 


(Telegram własny] 


(t) Naskutek raportu szefa sztabu 
generalnego o zbyt słabej sile obronnej 
armii lądowej w najbliższym czasie ma 
zapaść uchwała o powiększeniu armji o 
165 tysięcy żołnierzy oraz 14 tysięcy 
oficerów. Odpowiednie kredyty zosta- 


ły już wstawione do budżetu minister- 


stwa spraw wojskowych. 


400 milionów dolarów 
rocznie 


ma przynieść podatek od piwa 
w Ameryce 
Nowy Jork, 3 grudnia. 
(Telegram własny). 
(t) Projekt częściowego zniesienia 
ag peja został wniesiony do kongre- 


su. Będzie on rozpatrzony jeszcze przed 
Nowym Rokiem. Wnioskodawcy pod- 


kreślają. iż podatek od piwa może przy”, 


nieść 300 milionów dolarów rocznie, a 
temsamem przyczynić się do zminiejsze- 
nia deficytu budżetowego. Na zebraniu 
właścicieli browarów postanowiono u- 
tworzyć kartel, aby wykluczyć wszel- 
ką konkurencję. 


Walka z przemyjnikami 
na dachu domu mieszkalnego 


Tallin, 3 grudnia. 
(Telegram własny). 


(t) Przemytnicy alkoholu usiłowali 
wczoraj w niezwykle szybkiem tempie 
przejechać w samochodzie granicę. 

Strażnicy, którzy poznali, przemyt- 
ników poczęli ostrzeliwać samochód. 
Przemytnikom mimo to udało się zbiec 
do miasta. W mieście porzucili oni sa- 
mochód i poczęli uciekać. Przemytnicy 
dostali się na dach domu mieszkalnego, 
chcąc ujść przed pościgiem. Na dachu 
rozegrała się pomiędzy strażnikami a 


przemytnikami walka, aż wreszcie zd- i 


! 


lano ich zaaresztować. 


mO Ed ui 


W Paryżu podpisano pakt o nieagresji pomiędzy Francią a Sowietami. Na dując pożary i 
zdjęciu widzimy posła sowieckiego, Dowgalewskiego w chwili podpisywania 
Obok stoi premjer francuski dażżyż 


paktu. 


192 TZTWZĘY 


Francusko-sowiecki pakt o nieagresji 


3.XII 


w rocznicę zawarcią traktatu w Neuilly, który skrzy wdził w dużym stopniu 
Bułgarię, odbierając jej połacie ziem na rzecz Turcji, Grecii i Jugosławii, w So 
fji odbyły się demonstracje uliczne, 


Nieście pomoc | 
majbiedmiejsziszn|*90000000000000 
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Nr. 337 


Katastrofalna eksplo- 
zja w Montrealu 


| 


W Montrealu, jednem z największych 
miast Kanady, wskutek nagromadzenia 
gazów W przewodach kanalizacyjnych, 
wybuchły straszliwe eksplozje, powo- 
i zawalenia się domów- 


SAERYOZZ EE ENE i VERES CARR 
Zabijanie zwierząt 
elektrycznością 


W Paryżu skonstruowano specjalny a- 
parat elektryczny do bezbolesnego i hu- 
manitarnego uboju zwierząt, 


Codzienna nowelka 
PA KRC WZA 0 


Zmatsomiita wróżka 


Gdy taksówka zatrzymała się przed | dziła znajomych. a nasię pnie wszystkie 
domem, w którym Helena zamieszkiwa | sklepy, w których czyniła zakupy. 


ła szofer zakomunikował, że licznik wy 
bił trzy złote. Helena stwierdziła wów! 
czas ku wielkiemu swemu przerażeniu, 
że niema torebki. 

Gdzie ją mogła pozostawić. W aucie 
torebki nie było. W ciągu tego dnia od- 
wiedzila kilkanaście osób i poczyniła za 
kupy w najrozmaitszych sklepach. Chy- 
ba więc gdzieś zapomniała torebki, 

Do tej pory nigdy jeszcze jej się to 
nie zdarzyło. Helena zawsze była bar- 
dzo uważna i nie należała do tej kate- 
gorii ludzi, którzy weczne coś gubą. 

W torebce znajdowało się 500 zło- 
tych. Była to suma, którą otrzymała za 
całomiesięczną pracę w biurze. Mtałaby 
więc wszystko stracić? 

— Nie, to niemożliwe! 

Tymczasem szofer począł się już nie 


cierpliwić. 

— Nie będę dłużej czekał — oświad- 
czył kategorycznie — imuszę otrzymać 
pieniądze. 


Helena nie niata. w domu ani gro- 
sza. Na 'szczęście spotsała na schodach 
sąsiadkę, która jei poży ;zyła trzy złote. 

Helena nie wróciła iuż do mieszka- 
nia, -Musiała przecież szukać torebki, 

Udała się przedew szystkiem do biu- 
ra, ale niestety. okazało się. że tam nic 
nie wiedzą o jej torebce. Z kolei odwie- 


Nie znalazła jednak zguby. 

Gdy późnym wieczorem powróciła 
do domu, była niesłychanie zdenerwo- 
wana. To było przecież straszne! Cały 
miesiąc pracowała po to by w rezultacie 
zgubić zarobione pieniędze! 

Leżąc w łóżku „przypomiała sobie 
nagle, że jedna z jej przyjaciółek, Kle- 


| mentyna, opowiadała jej istotnie cuda o 


pewnej wróżce. Kabalarka ta miała wła 
śnie zasłynąć z tego, iż zawsze odnajdy 
wała skradzione, lub zgubione przed- 
mioty. 

Helena nie wierzyła w tego rodzaju 
cuda. Gdy przyjacióka opowiadała jej o 
wróżce, Śmiała się głośno. 

Obecnie jednak, gdy poniosła tak 
dotkliwą stratę, doszła do wniosku, że 
powinna: zasięgnąć porady kabalarki, — 
Może jednak ta kobieta zdoła jej po- 
móc? 

Nazajutrz rano Helena zdobyła adres 
wróżki i natychmiast udała się do niej. 

Wróżka mieszkała na przedmieściu, 
w starej. odrapanej kamienicy. Była to 
niemłoda już niewiasta, chuda, koścista 
i niechlujnie ubrana. 

W. pokoju, w którym przyjmowała 
klijentów było tak trudno. że Helenę 
ogarnęło obrzydzenie. 

— Czego pani sobie życzy? — Spy- 
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tala kabalarka, spoglądając uważnie na 
przybyłą. 

— Zgubiłam torebkę — odparła jej 
Helena. 

Wróżka nie pytała więcej o nic. Ka- 
zała Helenie pokazać prawą dłoń. 

Przez parę chwi spoglądała milczą- 
co na linję jej rękt i wreszcie powie- 
działa: 

— W torebce znajdowało się 500 zło 
tych i rozmaite drobiazgi, prawda? 

'— Tak jest — odparła zdziwiona 
dziewczyna. 

— A czy da. mi pani 10 procent tej 
sumy. gdy pani otrzyma zgubę? —— py- 
tała dalej wróżka, spoglądając klijentce 
prosto w oczy. 

— Ależ oczywiście. 

— Proszę uatychmiast pójść do skle- 
Pu tytoniowego Gintera, który znajduje 
się w domu obok głównej poczty. Gdy 
pani tam zastanie Gintera, proszę mu o- 
kreślić, jak torebka wygląda i ile w niej 
znajduje się pieniędzy. Proszę pamiętać 
że iedno zbyteczne słowo może wszys- 
ko zepsuć. Nie wolno o nie pytać wła- 
ściciela sklepu, nie wolno: z nim prowa- 
dzić żadnej rozmowy. Natychmiast po 
otrzymaniu torebki musi się pani do 

mnie zgłosić. 

„Helena zastosowała się ściśle do 0- 
trzymanych wskazówek. 

Do tej pory nigdy nie wierzyła w róż 
kom, ale ta kobieta wywarła na niej 
niesamowite wrażenie. 

Pan Ginter. którego dość szybko od- 
nalazła. bardzo uprzejmie spytał ją o za- 
wartość torebki. Gdy mu udzielila do- 


kładnej odpowiedzi, wydał jej zgubę. 
Helena wróciła do wróżki. Kabalar- 


ka nie dziwiłą się wcałe, gdy dziewczy= 


na pokazała jej torebkę. 

— Ja się nigdy nie mylę — odpowie- 
działa z pewną dumą. 

Gdy otrzymała 50 złotych podzię= 
kowała dość sucho. 

Helena nie mogła zapomnieć o całej 
tej historii. Nazajutrz rano odwiedziła 
Gintera: Gdy miała już pieniądze nie ba 
ła się z nim rozmawiać. Ten człowiek 
z pewnością potrafi jej wiele wyjaśnić, 

Ginter okazał się człowiekiem bar- 
dzo uprzeimym i rozmownym. 

— Nie powiedziałem wczoraj pani w 
jaki sposób zdobyłem tę torebkę — 
rzekł — ponieważ zauważyłem, że pa- 
ni chce ze mną rozmawiać. Było to tak. 
Jechałem taksówką z kilku kolegami. -- 
W pewnej chwili obok nas przejeżdżała 
inna taksówka, której drzwiczki były 
uchylone. Jakaś niewiasta, Przypomi- 
nam sobie teraz, że była to pani, nagle 
zatrzasnęła drzwiczki. I w tej właśnie 
chwili z auta w rypadła torebka, Podnio- 
słem ją, lecz nie zdążyłem pani oddać, 
Taksówka szybko zniknęła mi z oczu. 
W, torebce znalazłem karteczkę, na któ- 
rej był napi sany numer telefónu. Zate- 
lefonowałem więc po paru godzina ch. 

Helena rozumiała jnż wszystko. 

Przecież to był numer telefonu ka- 
balarki. Gdy Klementyna opowiadała 
iej o tej kobiecie, na wszelki w ypadek 
zapisała jej telefon. i 

Płw, D. 
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